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Depesze
M. Spychalskiego
Z okazji 47 rocznicy powsta­

nia Armii Radzieckiej minister 
obrony narodowej, Marszałek 
Polski — Marian Spychalski 
przesiał na ręce ministra obro 
ny ZSRR, Marszałka Związku 
Radzieckiego — Rodiona Ma­
linowskiego depeszę z pozdro 
wieniami dla wszystkich żoł­
nierzy radzieckich.

Z tej samej okazji Marsza­
łek M. Spychalski przesłał 
również depeszę z pozdrowie­
niami do naczelnego dowódcy 
Zjednoczonych Sił Zbrojnych 
Państw-Uczestników Układu 
Warszawskiego, Marszalka 
ZSRR — Andreja Greczko.
r----- - ----------
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Marszałek Czujkow i radzieccy generałowie 
honorowymi podchorążymi OSWP im. Czarnieckiego

Niedzielę — ostatni dzień pobytu w Poznaniu wicemini­
ster obrony ZSRR, marszałek Wasilij Czujkow oraz generał- 
pułkownik Georgij Chetagurow i generał - lejtnant Matwiej 
Wajnrub spędzili wśród pancerniaków.

O godz. 10 dostojni goście w 
towarzystwie sekretarza KW 
PZPR — Edwarda Zimmera,

Kudła. Po zwiedzeniu szkoły 
odbyło się spotkanie z podcho 
rążymi, w czasie którego głos

tern kulminacyjnym spotkania 
było nadanie marszałkowi Czuj 
kowowi oraz gen. Chetaguro- 
wowi i gen. Wajnrubowi tytu­
łów honorowych podćhorą-

Dokończenie na str. 2

Stos Wielkopolski
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przewodniczącego Prezydium 
RN m. Poznania — Jerzego Ku 
siaka, gen. brygady, pilota 
Franciszka Kamińskiego i wi- 
eekonsula ZSRR — Stanisława 
Akimowa przybyli do Oficer­
skiej Szkoły WoNk Pancer­
nych im. Stefana Czarnieckie­
go. Na dziedzińcu OSWP do­
wódców radzieckich i towarzy 
szące im osobistości powitał 
Komendant, płk dypl. Henryk

Goście zwiedzają sale wykłado­
wa w Szkole im. Czarnieckiego.

Fot. — K. Przychodzki

zabrał marszałek W. Czujkow. 
Wiceminister obrony Związku 
Radzieckiego, sam niegdyś ofi­
cer jednostki czołgów, przeka­
zał pancerniakom braterskie 
pozdrowienia od ich radziec­
kich towarzyszy broni. Punk-

“^7 ^^-^5000 zabitych — 23000 jeńców
SłoBwHj ^4 ^tz stracili Niemcy w Poznaniu

g* “A s~ T”' 7>v &i9 m7-4^3: rs*
t T^or

, Banasika Swląaka=?u is^u-ss^7** —- -■

s W tok« walk w Poznaniu wojska 
froniu wzięły do niewoli ajoon nie­
mieckich żołnierzy i oficerów, z ko­
mendantem twierdzy generałem ma­
jorem Mattern i jcp.o sztabem na
ctelr. oroz zdobyły następujący sprzęt, 
wojenny: samolotów - 105. < zoKów 
i dział samochodowych - u. dział -
584. moździerzy - 177. karabinów in«i . 
atynowych - 4 490. karabinów i auto 
matów ponad jo 000. cięnnikow pan-. 
cernych - 36. samochodów — । joo. 
moiocyklów - 400. radiostacji - ji..

farowotów—kj. wannnow | 
oni - om o Jedunie u- zubilyt h nie- 

przyjaciel •tracił ponad 45000 żoł-
nkrrp t oficerów.

W rejonie W r oc I • w i a trojaka, 
nattc koni^nuuHc walki celem Uku i- *

a

wanta nieprzyjaciela zajęły micjsco- 
wołki podmiejskie Pap|»clho(. Grosa 
Raake. Klein Raake. Klein Błsrhu itz.

aewnia^ercmleiewa. jńd- Klein Maorlwitz i zn bloków domów 
b> * imeiesenks. podpałko*nika południowej części miasta, za lu-
rpmyk"**- '** P®dma&owaika Iwan iw te^ow walkach w rejonie tym woj*
1 atoMy •*- ł.nksaa. majota •kaMMMe zdobyły 1 jo dział niemlec

Nowe sputniki radzieckie
Jak informuje Agencja TASS, 

w dniu 21 lutego br. w Związku 
Radzieckim wprowadzono na or­
bitę *3 sztuczne satelity Ziemi 
„Kosmos - 54”, „Kosmos - 55” i 
„Kosmos - 56”. Wszystkie trzy 
sputniki wprowadzono na orbitę 
za pomocą jednej rakiety noś­
nej.

Międzynarodowe Targi 
Książki

Tradycyjnie, w drugiej deka­
dzie maja — w dniach od 16 do 
23 — odbywać się będą w Warsza­
wie dziesiąte, jubileuszowe Mię­
dzynarodowe Targi Książki.

Konkurs im. F. Chopina 
rozpoczęty

W ciągu trzech najbliższych ty- 
gxini Warszawa znajdzie się w 
centrum uwagi miłośników muzy­
ki Chopina. W niedzielę w godzi­
nach wieczornych nastąpiło w 
Filharmonii Narodowej uroczyste 
otwarcie VII z kolei i IV w Pol­
sce Ludowej Międzynarodowego 
Konkursu Pianistycznego im. 
Fryderyka Chopina.

Układ handlowy
Kuba i Maroko podpisały w Ha­

wanie 2-letnią umowę handlową. 
Przewiduje ona dalsze zwiększe­
nie obrotów między -obu krajami. 
Do końca roku 1967 Kuba dostar­
czy Maroku 565 tys. ton cukru.

Oświadczenie Russella
brytyjski filozof i matematyk 
ertrand Russell oznajmił, że pod 

koniec maja br. zamierza zorga­
nizować w Londynie międzynaro­
dową konferencję z udziałem wy 

!tnych osobistości reprezentują­
cych światowy ruch na rzecz po- 
°ju i niezależności narodowej.

Couve de Murville 
w Nowym Jorku

Francuski minister spraw za- 
sfanicznych, Couve de Murville w 
niedzielę wieczorem opuścił Wa- 
jo^t®’'on i udał się do Nowego 

rku. w czasie swego dwudnio- 
v^° PObytu w tym mieście, Cou- 
t de Murville spotka się z sekre- 
tem m generalr,ym ONZ, U Than-

Kiprianu wyjechał 
do Aten

Spr Nikozii donoszą, że minister 
w zagranicznych Cypru, Ki-

prianu, udał się w poniedziałek 
samolotem do Aten. W środę spot­
ka się on z premierem rządu 
greckiego, Papandreu i omówi z 
nim obecną sytuację na Cyprze.

Niezwykły transport
W poniedziałek 22 bm. przez 

granicę Polski i Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej (na Dol­
nym Śląsku) przejechał niezwykły 
transport: specjalny wagon-plat- 
forma, na której spoczywa 
ogromny transformator o mocy 
160 MV, zakupiony we Francji 
dla turoszowskiej elektrowni. Te­
go samego dnia transport dotarł 
do miejsca przeznaczenia.

W obronie J. Lopeza
Przewodnicząca Komunistycznej 

Partii Hiszpanii, Dolores Ibarru- 
ri, oświadczyła w poniedziałek na 
konferencji prasowej w Moskwie, 
że wystosowała depeszę do mini­
stra spraw wojskowych rządu 
frankistowskiego, generała Me- 
nendesa Tolosa z prośbą, by do-

PAP ?AD'O iNF MrTnfFONFM

PAPj
Za.o

*4F Wt FELE**5nEM PAP ?ADiO

puszczono ją w charakterze świad 
ka na proces przeciwko znanemu 
działaczowi komunistycznemu Ju- 
sto Lopezowi de la Fuente.

Rada Ministrów EFTA
W poniedziałek przed połud­

niem odbyło się pierwsze krótkie 
posiedzenie Rady Ministrów Euro 
pejskiego Zrzeszenia Wolnego 
Handlu (EFTA). W obradach ra­
dy bierze udział 13 ministrów 
siedmiu krajów członkowskich 
oraz Finlandii —' członka stowa­
rzyszonego.

Tragiczny wypadek
W poniedziałek o godzinie 6.40 

z nie ustalonych na razie przy­
czyn nastąpił wybuch gazów w 
budynku warsztatów szkolnych 
Stoczni Gdańskiej. Warsztaty ule­
gły zniszczeniu. 6 osób, które zo­
stały ranne odwieziono do szpi­
tala.

Delegacja polska w Nigerii
Przebywająca w Nigerii delega­

cja Towarzystwa Przyjaźni Pol- 
sko-Afrykańskiej z sekretarzem

generalnym towarzystwa, Lucja­
nem Wołniewiczem na czele od­
wiedziła szpital uniwersytecki w 
Lagos i wręczyła pracownikom 
szpitala dar w postaci partii le­
ków.

Wystawa 
polskiej fotografiki

W Magdeburgu otwarto wysta­
wę polskiej fotografiki artystycz­
nej, zatytułowaną „Wszechświat— 
Ziemia—Człowiek”. Wystawa po­
kazuje ponad 150 różnych prac 
przygotowanych przez Związek 
Polskich Artystów Fotografików.

O zdjęciach „Rangera-8”
Francuski astronom Audoin 

Dolfus, po obejrzeniu pierwszych 
zdjęć wykonanych przez „Ran- 
gera 8”, oświadczył, że pozwalają 
one przypuszczać, iż powłoka 
Księżyca zmienia się pod wpły­
wem jakichś działań wulkanicz­
nych. .

Przypadek czy podpalenie
W niedzielę wieczorem w Chi­

cago wybuchł z niewiadomych 
przyczyn pożar w domu, w którym 
znajduje się mieszkanie ęassiusa 
Clay’a, mistrza świata w boksie 
w wadze ciężkiej. Przypuszcza się 
że pożar nie jest dziełem przy­
padku, lecz wiąże się ściśle z za­
bójstwem Malcolma X, przywódcy 
murzyńskiego, zastrzelonego na 
kilka godzin przedtem, podczas 
wygłaszania przemówienia w No­
wym Jorku.

Berlińskie Variete
Znane berlińskie Variete „Fried 

richstadtpalast”, które podczas 
pierwszego pobytu ' Polsce w ub. 
roku było bardzo gorąco przyj­
mowane w Warszawie i na Wy­
brzeżu, wybiera się do Polski po 
raz drugi latem bieżącego roku. 
Wiadomość tę podał — pisze boń- 
ski korespondent PAP, red. E. 
Guz — kierownik tutejszej Kuenst 
ler-Agentur (odpowiednik Pagar- 
tu), Zielke.

70-lecie urodzin 
marszałka Timoszenki

Z okazji 70 rocznicy urodzin 
przewodniczącego Radzieckiego 
Komitetu Weteranów Wojny, mar­
szałka Siemiona Timoszenki Rada 
Naczelna i ZG ZBoWiD wystoso­
wały do Jubilata depeszę z życze­
niami.

Delegacje bratnich miast 
na spotkaniach ze społeczeństwem Wielkopolski

Jak już informowaliśmy, w związku z XX rocznicą wyzwo­
lenia Poznania gościmy u nas delegacje władz partyjnych i 
terenowych zaprzyjaźnionych miast: Charkowa, Brna, COt- 
tbus i Plowdiw.

W niedzielę goście z Charko- ideologicznych Komitetu Ob- 
wa, z sekretarzem do spraw wodowego Komunistycznej Par

U Thant

Karta HZ 
jest przestarzała
W czasie obrad sobotnich 

Zgromadzenia Ogólnego NZ 
sekretarz generalny ONZ — U 
Thant wygłosił przemówienie, 
którego punktem wyjścia by­
ło stwierdzenie, iż Karta NZ
jest przestarzała. Uważa on
w szczególności, iż należy zre­
widować wzajemny stosunek 
między Zgromadzeniem O- 
gólnym NZ a Radą Bezpie­
czeństwa i zastanowić się 
nad podziałem funkcji.

Organizacja Narodów Zjed­
noczonych -- powiedział U 
Thant — stanowi forum, na 
którym dyskutuje się o spor­
nych problemach i stopnio­
wo redukuje stan napięcia.

Wkrótce ogóinonem:eckie 
spotkanie robotników

Stały Komitet Ogólnonie- 
mieckich Konferencji Robot­
niczych zapowiedział zwołanie 
na dzień 6 marca br. do Lipska 
kolejnej 21 ogólnoniemieckiej 
konferencji robotniczej. Jed­
nocześnie poinformowano, że 
zaproszenie do udziału w kon­
ferencji przekazano także Fe­
deralnemu Zarządowi SPD w 
Bonn oraz Federalnemu Za­
rządowi Zachodnioniemiec- 
kich Związków Zawodowych 
(DGBk

tii Ukrainy Jurijem Śkla- 
rowem, zwiedzili Kórnik i Ro- 
galin zaś w godzinach popołu­
dniowych spotkali się z człon­
kiem KC PZPR, I sekretarzem 
KW Janem Szydlakiem. W 
spotkaniu tym uczestniczyli 
również sekretarze KW J. Ga­
wrysiak i Cz. Kończal. Podczas 
rozmowy delegaci z Charkowa 
zapoznali się z najistotniejszy­
mi problemami gospodarczymi 
Wielkopolski.

Wczoraj delegacja Charkowa 
wyjechała do Szreniawy (pow. 
Poznań), gdzie zwiedzała Mu­
zeum Narzędzi Rolniczych i wy 
stawę osiągnięć państwowych 
gospodarstw rolnych. Następ­
nie przedstawiciele tej delega­
cji spotkali się z kierownic­
twem i pracownikami wydzia­
łów: Propagandy oraz Nauki 
i Oświaty KW PZPR.

Goście z Czechosłowacji, re­
prezentujący targowe miasto 
Brno, zwiedzali w niedzielę te­
reny naszych MTP, interesując 
się organizacją tej wielkiej im 
prezy handlowej.

Wczoraj, w towarzystwie se­
kretarza KW PZPR Cz. Koń- 
czala i wiceprzewodniczącej 
RN m. Poznania — W. Klawi- 
ter, delegacja z Brna, której 
przewodniczy zastępca człon­
ka Prezydium Komunistycz­
nej Partii Czechosłowacji I se 
kretarz KW w Brnie M. Vacil- 
lik, odwiedziła Fabrykę Ło­
żysk Tocznych, gdzie spot-
kała się z aktywem za-
logi. Następnie wzięli udział 
w spotkaniu z przedstawiciela 
mi instytucji handlowych Po­
znania i województwa, podczas
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Czterdzieści siedem lat temu po­
wstała pierwsza regularna for­
macja zbrojna państwa socjali­
stycznego — Armia Czerwona, 
powołana przez Lenina do walki 
z kontrrewolucja i obcymi inter­
wentami. Dziś Armia Czerwona 
jest najnowocześniej wyposażo­
na i uzbrojona armia świata. Jed­
na z jej podstawowych broni są 
rakiety różnych typów, nie ma- 
iace równych sobie, jeśli idzie 
o siłę ciągu i precyzje trafiania 
do celu, W ostatnich latach na­
stąpił także w ZSRR szybki roz­
wój wojsk powietrzno-desanto- 
wych, zdolnych do szybkiego 
przeprowadzania operacji tak­
tycznych. Unowocześniona jesł 
broń pancerna — radzieckie 
czołgi wyposażone sa w rakiety, 
mocą prowadzić walkę w każ­
dych warunkach klimatycznych i 
terenowych. Odporne sa na pro- 
mieniow^nie radioaktywne. Wraz 
z innymi armiami państw —• 
członków Paktu Warszawskiego 
Armia Radziecka stoi na straży 
pokoju i bezpieczeństwa świato­
wego. Na zdjęciu moment od­

palania rakiety typu ziemia— 
ziemia.

Fot. — CAF

Na str. 5 — artykuł: Na straży 
pokoju i bezpieczeństwa.

Prezydent Finlandii 
przybył do Moskwy

W poniedziałek do Moskwy 
przybył prezydent Republiki 
Fińskiej, Urho Kekkonen 
wraz z małżonką i towarzy­
szącymi mu osobami.

Na lotnisku wnukowskim 
prezydenta Kekkonena wita­
li: przewodniczący Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR A 
Mikojan, sekretarz Prezydium 
Rady Najwyższej, M. Georga- 
dze, pierwszy zastępca prze­
wodniczącego Rady Ministrów 
ZSRR, D. Ustinow i inne ofi­
cjalne osobistości. (PAP)

Nauki polityczne 
nowym przedmiotem 

na uczelniach
Decyzją Min. Szkolnictwa 

Wyższego do programu nau­
czania na wybranych 13 wyż­
szych uczelniach w kraju 
wprowadzono nowy przed­
miot — „Podstawy nauk po­
litycznych”. Dyscypliną tą 
zostali objęci studenci lat 
trzecich i czwartych wydzia­
łów poza humanistycznych.

Program „Podstaw nauk po­
litycznych” ma m. in. na celu 
przekazanie studentom wiedzv 
politycznej w zakresie wy­
branych problemów współ- 
czesnygh np. życia politycz­
nego- gospodarczego i społecz­
nego w Polsce i na świecie.

PAP



Marszałek Czufkow 
i radzieccy 
geumlswie

Dokończenie ze str. 1 
żych Szkoły im. Czarnieckiego. 
Temu momentowi towarzyły 
długo niemilknące owacje na 
cześć wybitnych dowódców 
radzieckich.

W godzinach wieczornych tłu 
my poznaniaków zgromadziły 
się na Dworcu Głównym, by 
serdecznie pożegnać wyjeżdża­
jących do Warszawy marszał­
ka i generałów — wyzwolicieli 
naszych ziem. W imieniu władz 
gości żegnali: przedstawiciele 
kierownictwa KW PZPR — z 
członkiem KC, I sekretarzem 
KW — Janem Szydlakiem, Pre 
zydium WRN — z przewodni­
czącym Franciszkiem Szczerba 
lem, Prezydium RN m. Pozna­
nia — z przewodniczącym Je­
rzym Kusiakiem, Konsul ZSRR 
w Poznaniu — Fiodor Szary- 
kin, a nadto reprezentanci sze­
regu organizacji i instytucji.

(y)

Akt mianowania honorowym 
podchorążym OSWP im. Stefana 
Czarnieckiego otrzymuje qen.- 
lejt. Wajnrub. Obok stoją sekre­
tarz KW PZPR — E. Zimmer i 

marszałek Czujkow.
Fot. — K. Przychodzkl

Rady narodowe przed wyborami
Bieżąca kadencja rad narodowych dobiega końca. T6

kwietnia tj. za niespełna 8 tygodni kończą swoją działal­
ność komisje rad i same rady, pozostają jedynie i działają 
do dnia wyborów prezydia rad narodowych.

Okres dzielący nas od dnia 
zakończenia kadencji jest dla 
radnych okresem bardzo pra­
cowitym. W ciągu tych kilku 
tygodni poszczególne rady 
muszą m. in. rozpatrzyć i 
przyjąć sprawozdania z wy­
konania planu i budżetu za 
r. ub. Pamiętać przy tym 
trzeba o poważnym wzroście 
zadań, jakie spoczęły na ra­
dach w wyniku przeprowa­
dzonej decentralizacji. W cią-

4 samoloty USA 
zestrzelone 
nad Laosem

Wietnamska Agencja Pra­
sowa, powołując się na roz­
głośnię „Głos Pathet Lao” do­
nosi, że w piątek 12 amery­
kańskich samolotów zbombar­
dowało i ostrzelało miasto 
Sam Nea i jego okolice kon­
trolowane przez oddziały Pa­
thet Lao. Wojska Pathet Lao 
zestrzeliły cztery samoloty, a 
kilka uszkodziły. (PAP)

gu ostatnich kilku lat wydat­
ki budżetowe rad wzrosła 
niemal 4-krotnie, osiągając 
w r. ub. kwotę ponad 70 mld. 
zł, zaś w planie tegorocznym 
77 mld. zł. Tak więc sesji na 
temat oceny wykonania pla­
nu i budżetu w r. b. nie moż­
na porównywać z sesjami np. 
z roku 1955, kiedy to ogółem 
wydatki budżetowe rad wy­
nosiły niespełna 18 mld. zł.

Ale nietylko ocena działal­
ności ubiegłorocznej będzie 
tematem prac. Jednym z czo­
łowych zadań, które należy 
wykonać do 16 kwietnia w 
związku z kończącą się ka­
dencją jest odbycie sesji, które 
podsumują i ocenią 4-letnią 
działalność rad. Pierwsze mu­
szą odbyć takie sesje — gro­
madzkie rady narodowe oraz 
rady miast nie będących po­
wiatami.

W woj. białostockim już się 
one rozpoczęły. Do połowy 
marca wszystkie GRN-y. i 
MRN-y nie będące powiatami 
winny w zasadzie odbyć swe 
sesje końcowe.

Ostatnie w bieżącej kaden­
cji sesje rad powiatowych po­
winny odbyć się w zasadzie 
do końca marca, natomiast 
sesje WRN do połowy kwiet­
nia. PoZh oceną 4-letniego

dorobku końcowe sesje WRN 
muszą podjąć również u- 
chwały wypływające z prze­
pisów o ordynacji wyborczej, 
m. in. powołujące komisje wy 
borcze.

Obecny okres to równo­
cześnie znaczne rozszerzenie 
aktywności radnych na polu 
osobistych kontaktów z wy­
borcami. Nasilenie spotkań 
wzrasta. Radni rozliczają się 
wobec wyborców z realizacji 
postulatów ; wniosków- zgła­
szanych 4 lata temu na ze-
braniach wyborczych. Do
spotkań takich zobowiązani 
są w zasadzie wszyscy radni. 
Rozrachunek z wyborcami 
stanowi zamknięcie 4-letniej 
działalności poszczególnych 
członków rad narodowych.

PAP

Bujny rozwój nauki 
na ziemiach zachodnich

W poniedziałek, pod przewodnictwem prof. dr. Stefana 
Żółkiewskiego na sesji plenarnej I Wydziału PAN (nauk 
społecznych) omówiono osiągnięcia i perspektywy badań 
naukowych ziem zachodnich. Referat na ten temat wygło­
sił znany historyk, rektor Uniwersytetu im. A. Mickiewi­
cza w Poznaniu prof. dr Gerard Labuda.
W r. 1945 ziemie odzyska­

ne stanowiły typową „ziemię 
niczyją”. Na obszarach tych 
znajdowała się wówczas zale­
dwie 1 min. autochtonów. Ni­
ski był procent inteligencji 
twórczej. Poważną przeszko­
dą w stabilizacji życia gospo 
darczego i społecznego na 
tych ziemiach była bezpośred 
nio po wojnie nieustająca wę­
drówka ludów (wyjazdy lud­
ności niemieckiej na zachód 
oraz systematyczny napływ 
ludności polskiej). Już po 
dwóch latach na początku r.

Komunikat wojsk 
inżynieryjnych

W związku z przypadającą 16 
kwietnia br. 20 rocznicą forsowa­
nia Odry, zorganizowane zostanie 
w Gozdowicach Muzeum Wojsk 
Inżynieryjnych I Armii WP, w 
którym znajdą się pamiątki z o- 
kresu forsowania Odry i innych 
przeszkód wodnych w operacji 
berlińskiej. W celu wzbogacenia 
ekspozycji, szefostwo wojsk inży­
nieryjnych MON zwraca się z pro­
śbą do uczestników tych walk o 
przekazanie do 15 marca br. pa­
miątek, takich, jak zdjęcia osobi­
ste i grupowe, zdjęcia z wykony­
wanych prac i zadań bojowych, 
koperty listów polowych, rysun­
ki odręczne, schematy, mapniki, 
kabury do pistoletów, ładownice, 
pasy itp.

Zdjęcia, po dokonanej repro­
dukcji, będą zwrócone właścicie­
lom na ich życzenie.

Wszelkie pamiątki prosimy nad­
syłać pod adresem: Szefostwo 
Wojsk Inżynieryjnych MON — 
Warszawa. (PAP)

Będą zapałki 
„książeczkowe"

W gdańskich Zakładach Prze­
mysłu Zapałczanego ruszyła 
produkcja nowego gatunku zapa­
łek — tzw. książeczkowych.

Produkuje się je na automa­
tach skonstruowanych i wykona-

1947 ludność rdzennie polska 
stanowiła tu 4,5 min., rok póź 
niej 5,5 min. w r. 1956 — 7 
min., a obecnie ponad 8 min.

Jednym z głównych i palą­
cych problemów władzy lu­
dowej w latach 1945—46 była 
organizacja szkolnictwa. W 
okresie tym powstało ok. 3 
tys. szkół podstawowych, w 
których działało ponad 7 tys 
nauczycieli. Na przełomie zaś 
lat 1963—64 na ziemiach za­
chodnich było już ok. 8 tys, 
takich szkół i 40 tys. uczą­
cych w nich nauczycieli. Po­
nad 60 tys. uczniów kształci 
się obecnie w blisko 260 szko­
łach średnich i liceach. W 21 
wyższych uczelniach zdobywa 
naukę 60 tys. studentów.

Godny podkreślenia jest 
fakt, iż tylko Polska Akade­
mia Nauk posiada obecnie na 
ziemiach zachodnich 29 pla­
cówek naukowo-badawczych, 
a poszczególne resorty 13 in­
stytutów, 15 oddziałów i 17 
zakładów i pracowni nauko­
wych. Jednocześnie wzrosła 
poważnie liczba naukowców. 
O ile w r. 1948 pracowało tam 
288 profesorów i docentów to 
obecnie jest ich ok. 800. Licz­
ba pomocniczych pracowni­
ków nauki wzrosła z ok. 2 
tys. do 5,5 tys.

W oparciu o te instytucje i 
środowiska naukowe opubli­
kowano w minionym 20-leciu, 
setki dzieł, rozpraw i biule­
tynów na temat polskich ziem 
zachodnich i północnych.

W okresie 20 lat władzy lu­
dowej na ziemiach zachodnich 
zainwestowano przeszło 40 
mld zł. Ponad 60 proc, trwa­
łego majątku na tych zie­
miach jest dziełem powojen­
nej pracy ludności polskiej.

Wraz z całym krajem roz­
wijać się będą zachodnie ob­
szary Polski. Dotyczy to rów­
nież nauki. Za dalszy jej roz­
wój — podkreślił prof. Labu­
da — powinny być odpowie­
dzialne przede wszystkim in-

Niecodzienne 
spotkanie 
po latach

Kapitan Paweł Uliezko, do­
wódca plutonu czołgów gwar- 
dyjskiej brygady gen. Czujko- 
wa, walczył w Poznaniu w 
1945 r. Ranny odłamkiem w 
nogę, musiał zatrzymać się w 
naszym mieście przez dalsze 
pół roku. Mieszkał wówczas 
na Starołęcę, u polskiej rodzi­
ny, która opiekowała się nim 
w czasie rekonwalescencji. 
Niestety, już po wyjaździe 
zagubiono gdzieś wspólne 
adresy.

Teraz, po dwudzietu latach, 
wraz z delegacją^ Charkow­
skiego Obwodu, przybyła do 
Poznania córka kapitana Wie­
ra Pawłowna Uliezko. Ooście 
zamieszkali w hotelu „Merku­
ry”. Tu Wierę Pawłowną od­
nalazł przypadkowo syn owej 
rodziny, pracownik recepcji 
hotelu. Wraz z Jurij Sklaro- 
wem przewodniczącym char­
kowskiej delegacji, Wiera Pa­
włowna Uliezko złożyła wizy-

Podsumowanie pracy 
szkolnych kół SFOS

W Poznaniu odbyła się w 
tych dniach konferencja akty­
wu ośwfatowego SFOS woje­
wództwa poznańskiego. Prze­
wodniczył Kurator Okręgu 
Szkolnego dr Jan Stoiński, a 
uczestniczył także delegat Ra­
dy Głównej SFOS, Natalia Bu 
kowiecka.

W czasie konferencji doko­
nano oceny pracy szkolnych 
kół SFOS w województwie po­
znańskim. Podjęto też dalsze 
zadania na następne lata dla 
rozwoju akcji SFOS wśród mło 
dzieży szkolnej oraz wręczo­
no nagrody szkołom wyróżnio­
nym przez Radę Główną SFOS 
za pracę w roku szkolnym 
1963/64.

Nagrody otrzymały: Szkoła 
Podstawowa w Petrykach pow. 
Kalisz, Liceum Ogólnokształcą 
ce w Pile, Szkoła Podstawowa 
w Garzynie pow. Leszno, Szko 
ła Podstawowa w Gutowie Ma 
łym pow. Września oraz Lice­
um Ogólnokształcące w Cho­
dzieży.

W czasie konferencji wystą­
piła z bogatą częścią artystycz­
ną młodzież zespołu zajęć poza 
lekcyjnych Technikum Odzie­
żowego w Poznaniu, (na)

tę u przyjaciół ojca. W ten 
sposób nawiązano
kontakty zrodzone 
laty.

Kapitan Uliezko

ponownie 
przed 20

pozostał
wierny swoim zainteresowa­
niom — jest dzisiaj mechani­
kiem. Jego córka Wiera pra­
cuje jako frezer w fabryce w 
Charkowie, (wa)

Wbrew siłom reakcji

Sudan na nowej 
drodze rozwoju 

Wydarzenia w Sudanie, to

nych we własnym 
załogę zakładów, 
zrezygnowanie z 
importu.

Pierwsza serta

zakresie przez
co umożliwi’0 

kosztownego

stytucje 
miach 
bowiem

naukowe 
zachodnich.

na 
One

zię- 
to

powinny być in-

zapałek ksfą-
żeczkowych, bardzo wygodnych w 
noszeniu, ukaże się w sprzedaży 
w marcu. (PAP)

spiratorami i inicjatora­
mi wszystkich regionalnych 
w tym zakresie poczynań, 
znajdujących pełne poparcie 
i zrozumienie u władz Pol­
skiej Akademii Nauk.

nowa faza walki mas ludo­
wych o zdobycze rewolucji, to 
walka przeciwko naciskowi 
sił imperialistycznych i ich 
agentur — pisze komentator 
dziennika „Prawda’, Wiktor 
Majewski, który właśnie wró­
cił z Sudanu.

Reakcja rozpoczęła jawną 
walkę przeciwko rządowi i 
przeciwko siłom postępowym 
starając się zlikwidować zdo­
bycze demokratycznej rewolu­
cji.

Dokonana w ub. roku przez, 
masy ludowe Sudanu rewo­
lucja — podkreśla W. Majew­
ski — stworzyła warunki dla 
rozwoju kraju w kierunku 
zapewnienia mu prawdziwej 
niezawisłości narodowej oraz 
demokracji, pokoju i postępu. 
Ma to wielkie znaczenie nie 
tylko dla Sudanu, lecz także 
dla sąsiadujących z nim kra­
jów oraz dla zwycięstwa wal­
ki narodowo-wyzwoleńczej w 
Afryce. Rzecz jasna, wywoła­
ło to wrogie ustosunkowanie 
się mocarstw imperialistycz­
nych do wydarzeń sudańskich 
i siły kontrrewolucyjne dały 
natychmiast znać o sobie.

PAP

100 min. zł. oszczędności 
na budowie Huty „Konin"

Blisko 100 min. zł mniej wydatkować można na buflo* 
wę Kombinatu Aluminium „Konin”. Do takiego wniosku 
doszedł aktyw gospodarczo-polityczny opracowujący 
konińskiej huty alternatywę planu na lata 1966—1970.

Wytyczne Zjednoczenia prze­
widywały rozpoczęcie w 1966 
roku budowy przy kombina­
cie „Konin” zakładu produk­
cji masy anodowej. Dokonana 
analiza potrzeb w tym zakre­
sie pozwoliła na 'wysunięcie 
koncepcji poniechania budo­
wy takiej wytwórni w Koni­
nie. (Istniejący w Skawinie 
zakład mógłby po rozbudowie 
dostarczyć masę anodową 
również konińskiej hucie). 
Zaoszczędzono by wtedy 93 
min. zł. na kosztach budowy 
Kombinatu Aluminium „Ko­
nin”. Odstąpiono także od 
projektu budowy magazynu 
paliwa technologicznego, wy­
gospodarowując na ten cel 
inne pomieszczenia (oszczęd­
ność — 1,5 min. zł).

Wnioskodawcy zgłaszając o- 
szczędnościowe propozycje 
kierowali się względami nie 
tylko ekonomicznymi, ale 
również praktycznymi. Dla 
budowniczych Kombinatu Alu 
minium „Konin” bieżący rok 
jest ostatnim dzielącym ich 
od zakończenia I etapu budo­
wy huty. Wyniki ,1965 r. za­
decydują o ostatecznych re­
zultatach wykorzystania na­
kładów inwestycyjnych bie­
żącego 5-lecia, warunkując 
jednocześnie terminowość u- 
ruchomienia obiektu hutni­
czego w 1966 r.

Chodzi więc o to, aby wy­
konawca nie absorbował cza­
su przygotowaniami poprze­
dzającymi rozpoczęcie no­
wych inwestycji, a skoncen­
trował swoje siły i środki na 
przyspieszenie budowy pod­
stawowych obiektów produk­
cyjnych kombinatu: 2 hal 
elektrolizy tlenku glinu i wal­
cowni blach i taśm. Stanowi 
to warunek uniknięcia spię­
trzenia robót i uruchomienia 
huty w 1966 r., co z kolei 
stworzy realną szansę osiąg­
nięcia w konińskim kombina­
cie w przyszłej 5-latce pro­
dukcji o łącznej wartości

przekraczającej 4.229 min. $ 
(ponad 57 min. zł więcej, niż 
zakładał plan Zjednoczeni^ 

(Zet)

Dramatyczny dzień 
nad Wschodnią Rzeką

„2ycie Warszawy" w nr 45 z 21/22 luteqo br., wydanie AC, 
publikuje informację pt. „Dramatyczny dzień nad Wschodnią 
Rzeką" od własneqo korespondenta w Nowym Jorku — na temat 
ostatnich dramatycznych wydarzeń podczas czwartkoweqo posie­
dzenia sesji ONZ. W korespondencji czytamy:

„Weterani ONZ, którzy pamię­
tają najbardziej dramatyczne 
chwilę w ONZ — początek wojny 
koreańskiej, kryzys sueski, wyda­
rzenia kongijskie — twierdzą, że 
nigdy jeszcze w Organizacji nie 
rozegrały się wypadki tak pełne 
napięcia, jak na czwartkowym 
posiedzeniu wieczornym, które 
zakończyło drugą część sesji i 
przyniosło jej odroczenie do 1 
września. Były na tym posiedze­
niu momenty, kiedy zarówno ze­
branych dyplomatów, jak i wy­
pełnione do ostatniego miejsca 
trybuny dziennikarskie ogarniał 
prawdziwy niepokój o dalsze losy 
Organizacji”.

Autor korespondencji przypo­
mina następnie, że:

„8 lutego Zgromadzenie przy­
jęło przez aklamację postanowie­
nie, iż rozpatrywać będzie na 
sesji tylko te sprawy, które nie 
będą wymagać głosowania. Posta­
nowienie to zostało przyjęte mil­
cząco przez wszystkie delegacje, 
w tym również przez delegację 
albańską.

Jednakże 16 bm. Albania wy­
stąpiła nagle z wnioskiem, aby 
Zgromadzenie przystąpiło do „nor­
malnej pracy” czyli podjęło nor­
malne głosowanie, co — jak wia­
domo — musiałoby doprowadzić 
do starcia na tle konfliktu finan­
sowego. Wydaje się, że bez 
względu na wyniki takiego star­
cia, — a są podstawy do przypusz­
czania, że mogłoby się ono zakoń­
czyć dotkliwą porażką USA — nie 
przyniosłoby' ono żadnego pożytku 
ani Organizacji, ani w ogóle at­
mosferze międzynarodowej. Dlate­
go też podstawowa większość 
Członków ONZ uważała, że należy 
starciu zapobiec, dopóki nie zo­
staną uregulowane szerokie pro­
blemy związane z wysyłką i fi­
nansowaniem wojsk ONZ.

Albania nie podzieliła jednak 
tego wniosku. Jej krok nie był 
skonsultowany z innymi bratnimi 
krajami socjalistycznymi. Amba­
sador Albanii, Halim Budo już w 
momencie otwierania posiedzenia 
zażądał głosu. Prezydent sesji 
głosu mu nie udzielił. Amh. Budo 
— który nie zna angielskiego i 
przemawia po francusku — wszedł 
mimo to na trybunę i zaczął prze-

mawiać. Na polecenie przewod­
niczącego wyłączono mikrofony 
Zamilkli tłumacze. Przewodniczą­
cy zaczął stukać o pulpit młotkiem, 
usiłując zmusić ambasadora Budo 
do opuszczenia trybuny. Trudno 
tu w szczegółach reelacjonować 
przebieg całej serii incydentów, 
jaki po tym nastąpił, ale można je 
ująć najkrócej, jako niewczesną 
akcję Albanii mającą na celu do­
prowadzenie za wszelką cenę do 
starcia.

Kiedy okazało się po godzinie, 
że musi dojść do głosowania — 
delegat USA, amb. Stevenson 
złożył krótkie oświadczenie, prze­
rywane bezustannie okrzykami 
delegacji albańskiej z sali, że USA 
uznają głosowanie za procedural­
ne i wobec tego nie będą się do­
magać zastosowania art. 19 Ten 
paternalistyczny ton, całkiem nie­
stosowny dla jednego z członków 
ONZ, był wysoce nie na miejscu, 
jednakże od wystąpienia Steven- 
sona stało się jasne, że starcia, 
na które liczyła tak Albania, jed­
nak w Zgromadzeniu nie będzie.

Trudno powiedzieć, aby wyniki 
głosowania potwierdziły poglądy 
albańskie o „przytłaczającym po­
parciu”, jakie jej stanowisko ma 
podobno mieć w trzecim świecie. 
Wniosek albański o/obalenie de­
cyzji przewodniczącego sesji zdo­
był — jak wiadomo — zaledwie 
dwa głosy, tzn. Albanii i Maure­
tanii. Stosunek liczbowy — 2:97 
jest przejawem najdotkliwszej 
porażki liczbowej! jaka się kie­
dykolwiek zdarzyła w ONZ.

Oczywiście, że (arytmetyka nie 
może zastępować analizy politycz­
nej. Ale jest chyba rzeczą godną 
■głębokiego namysłu, że taktyka 
nie uwzględniająca realistycznej 
oceny sytuacji — nie zdobywa je­
dnak poparcia także wśród kra­
jów grupy afroazjatyckiej.

Byłoby grubą przesadą twier­
dzić, że sytuacja w ONZ uległa 
w ciągu tego posiedzenia wydat­
nej poprawie. Nikt jednak nie 
może zakwestionować, że roz­
sądek . i minimum odpowiedzial­
ności wzięły górę nad motywa­
mi, rozpaczliwie oderwanymi od 
rzeczywistości”.

przedpłaty
PIĄTEK, 23 LUTEGO 1945

• Artykuł wstępny poświęca 
ny 27 rocznicy powstania boha* 
terskiej Armii Czerwonej.

• Ciężkie walki w pasie kam 
packim. Klęska niemieckich sił 
pancernych i lotniczych. Wojska 
sprzymierzonych na Zachodzie 
sforsowały Saarę.

• Reportaż o wojennych sukce­
sach przemysłu radzieckiego na 
Uralu.

• Opera wznawia działalność 
„Halką” Moniuszki, Teatr Polskf 
„Zemstą” Fredry. Reorganizuje 
się szkoły muzyczne.

• Dziatwa poznańska uczy się 
już w trzech szkołach powszech­
nych. Niebawem otworzą podwoje 
4 gimnazja.

• Powstał Wydział Ewidencji 
Ludności przy Zarządzie Miejs­
kim. (c)

Delegacje 
bratnich miast

Do kończenie ze str. 1 
którego omówiono sprawy or­
ganizacji handlu w mieście i 
na wsi, zaopatrzenia sklepów, 
planowania sieci placówek han 
dlowych itd. Po południu go­
ście z Brna rozmawiali o orga­
nizacji usług z przedstawicie­
lami WZGS w klubie „Mozai­
ka”. Wieczorem udali się na' 
spotkanie z kierownictwem 
KW PZPR.

Delegacja KW Socjalistycz­
nej Partii Jedności Niemiec 2 
Cottbus z sekretarzem KW 
SED H. Klemkem przebywała 
w niedzielę w powiecie kościani 
skim, gdzie spotkała się z kie­
rownictwem KP PZPR, potem! 
zaś zwiedziła Państwową Sta 
dninę Koni w Racocie. Wczo­
raj przedstawiciele władz par­
tyjnych Cottbus byli gośćmi 
ZNTK w Poznaniu, gdzie — po 
zwiedzeniu zakładów — ucze­
stniczyli wraz z całą załogą w 
akademii, zorganizowanej dla 
uczczenia XX rocznicy wyzwo­
lenia naszego miasta.

Dla gości bułgarskich, któ­
rym przewodniczy I sekretarz 
KW Bułgarskiej Partii Komu­
nistycznej w Plowdiw — Ko- 
stadin Giaurow niedziela, była 
dniem odpoczynku i wycie­
czek. Po obejrzeniu poznań­
skiej Palmiarni, wraz z zastęp 
cą przewodniczącego Prezy­
dium WRN S. Cozasicm bawi­
li oni w Rogalinie i Kórniku, 
wieczorem zaś oglądali nowe 
bloki osiedla mieszkaniowego 
pracowników „Cegielskiego” i 
Spółdzielni Mieszkaniowej 
„Grunwald”. Wczoraj intereso 
wali się osiągnięciami rolnic­
twa wielkopolskiego, zwiedza­
jąc PGR Manieczki. Wieczo­
rem delegacja Plowdiw uczest­
niczyła w spotkaniu z kierowa 
nictwem KW PZPR, (wch)

Glos rozsądku

Schuele 
musi ustąpić

Przewodniczący hambur- 
skiej CDU, Erik Blumenfeld 
wypowiedział się w wywia­
dzie dla amerykańskiej agen­
cji UPI w niedzielę, za ustą­
pieniem nadprokuratora Schu- 
elego ze stanowiska kierow­
nika Centrali do Badania 
Zbrodni Hitlerowskich w 
Ludwigsburgu. Blumenfeld 
wystąpił z żądaniem, by 
Schuele po złożeniu rządowi 
bońskiemu zapowiedzianego 
już sprawozdania ze swej 
działalności i podróży do Pol­
ski w poszukiwaniu materia­
łów obciążają.cych zbrodniarzy 
hitlerowskich, podał się z 
dniem 1 marca do dymisji- 
Zdaniem przewodniczącego 
hamburskiej organizacji CDU, 
na czele placówki w Ludwigs- 
burgu stać musi człowiek o 
nienagannej przeszłości poli­
tycznej. (PAP)

Dzisiejszy serwis informacyjny 
opracował Mirosław łdziorek.
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Najpierw poszły w ruch 
kilofy i łopaty

... Rosjanie nadeszli od strony Czapur i Starołęki. 28 stycz­
nia zajęli Luboń, Dębiec, Wildę i Górczyn. Niemcy stawili 
zacięty opór przy Wałach Królowej Jadwigi, reducie „Groll- 
niana”, Domu Żołnierza, Dyrekcji Kolei i Zamku. Odtąd 
wojska musiały zdobywać dom po domu...

Jeszcze trwamy walka o cytadelę, a już ruszyła elektrow­
nia HCP, która pierwsza w Poznaniu zaczęła zaopatrywać 
miasto w energię elektryczną. Wkrótce rozpoczęła się pro­
dukcja parowozów. Kilka nowych sztuk — jeszcze w lutym 
1945 roku — oddano Kolei do eksploatacji.

Gdy wzrok padł na odrapane graty, które kiedyś były 
tramwajami, wydawało się, że już nic z tego nie da się zro­
bić. Ale inaczej myśleli specjaliści do tych spraw: mistrz 
Antoni Baszynski, pracujący na pudłach wagonów — Euge­
niusz Strugiński, czy wreszcie inny ze starej gwardii fabrycz­
nej — Franciszek Kujawa, zajmujący się montażem wnętrz 
wagonowych. Oni to, wraz z całą plejadą innych, pod kie­
rownictwem inż. Jana Dąbrowskiego i jego zastępcy — Bole­
sława Niemczewskiego przywrócili — życic warszawskim 
tramwajom.

Dział montażu parowozów — to serce zakładów. Stanęło 
tu do pracy wielu mężnych ludzi. Do najdzielniejszych na­
leżą ślusarze: Antoni Koralewski, Franciszek Przestacki, 
Franciszek Molski, Fortunat Bilewicz i Józef Mencfeld; in­
stalatorzy: Jan Kaczmarek i Stefan Kusźtęlski; przodownicy: 
Antoni Kaizer, Henryk Sibilski, Alojzy Szczuka, Franciszek 
Zygmunt, Władysław Starzak i Bolesław Gruszczyński; 
wreszcie mistrz Marc;n Forycki. Kierują tym ważnym dzia­
łem: inż. Kazimierz Marcolli i jego zastępca Jan Nawrocki 
mając do pomocy nadmistrza — Stanisława Tomczyka.

W kwietniu 1945 r. odbyło się walne zebranie 2 5 tysięcz­
nej załogi firmy „H. Cegielski”. Przybyli na nie przedstawi­
ciele władz wojskowych, Związku Przemysłowego oraz prze­
mysłu śląskiego. Przewodniczący Rady Zakładowej Piotr 
Gierszal omówił aktualną sytuacje i potrzeby zakładów oraz 
ich zadania w zaspokajaniu potrzeb frontu i odbudowy 
kraju. Centralnym zagadnieniem stała sie odbudowa trans­
portu. Ile „Cegielski” może dać parowozów i wagonów?

Z pożółkłych zszywek „Głosu” wieje surowym patosem 
tamtych pamiętnych dni. Trudno dziś nawet powiedzieć 
z całą pewnością, który z pracowmików chwycił pierwszy za 
łopatę i kilof, zaczął usuwać gruzy z rozbitych hal fabrycz­
nych. Nie było przecież dyrekcji ani biura personalnego. 
A pierwsi pracownicy nie pytali o warunki płacy. Tych 
pierwszych było dużo, bardzo dużo. Jedni pracują w Zakła­
dach do dziś, inni poszli już na zasłużoną emeryturę. Lecz 
Zakłady będą zawsze ich drugim domem, (pch)

W gmachu pod Pegazem
Wspomina Zygmunt Wojciechowski, pierwszy po wojnie 

dyrektor Opery Poznańskiej:
22 lutego 1945 r. otrzymałem nominację na dyrektora Opery 

w oswobodzonym Poznaniu. Po kapitulacji wojsk hitlerow­
skich na Cytadeli wkroczyłem do gmachu „pod Pegazem” 
Towarzyszył mi I. Swigoń, przed wojną kierownik teatralnej 
pracowni krawieckiej. Wnętrze Opery przedstawiało się bez­
nadziejnie. Na schodach leżały porozrzucane kostiumy, nuty 
i afisze. Wśród tego wszystkiego — królewska harfa o zer­
wanych strunach. W gmachu ani jednej szyby. Scena bez 
kurtyny. Wiatr hulał po salach. Gruzy leżały wszędzie na 
wysokość metra.

Zorganizowałem garstkę ludzi, autentycznych pionierów, 
rekrutujących się z dawnego personelu technicznego Opery, 
m. in. był wśród nich Roman Simiński. Im to zawdzięczam, 
że gruz i śmieci zostały wnet wyrzucone przez okna. Na 
szczęście miałem wówczas dzielnego urzędnika nazwiskiem 
Bremberowicz, któremu dałem zlecenie, by w ciągu kilku 
dni zlikwidował śmietnisko wokół budynku Opery. Zdawa­
łem sobie sprawę że łatwo powiedzieć, ale trudno wykonać. 
Trzecie kasy Opery i Magistratu świeciły pustkami. Praco­
wało się wówczas bez pieniędzy, „na piękne oczy”. Któregoś 
ranka zdążając do pracy, spostrzegłem z daleka — jeszcze 
e Mostu Teatralnego — tumany kurzu, mrowisko ludzi, koni, 
furmanek i ciężarówek. Hałas i wrzask nieopisany. Oczom 
własnym nie wierzyłem. A pośrodku ładuje śmieci na wozy 
mói Bremberowicz — triumfator.

Wkrótce zaczęli do Poznania napływać śpiewacy, insfru- 
Wentaliści, soliści baletu i personel techniczny. Trzeba było 
jakoś zdobyć środki na wypłacenie gaż. Urządziłem tedy 18 
koncertów „składankowych”, cieszących się ogromnym po­
wodzeniem. Jako pierwszą sztukę pełnowieczorową wyzna­
czyłem Kurpińskiego „Krakowiaków i Górali”, cenne dzieło 
naszego wielkopolskiego kompozytora. Na poszukiwanie ko­
stiumów pojechałem do Krakowa, skąd wypożyczono mi suk-' 
many chłopskie, góralskie i gumiaki zamiast butów. Nieza­
pomniana premierą „Krakowiaków” odbyła sie 2 czerwca 
1945 wśród niebywałego entuzjazmu publiczności. Był to dla 
mnie po trudach, różnych zawodach i tylu nieprzespanych 
nocach — dzień zwycięstwa, (kn)

Lekarze na stanowiskach
29 stycznia 1945 r. większość funkcjonariuszy aparatu hit­

lerowskiego, w tym również lekarze, uciekła z Poznania. Na 
Posterunku przy chorych zalegających poznańskie szpitale 
została garstka polskich lekarzy. Trwali oni na swoich sta­
nowiskach wbrew zarządzeniu hitlerowskiego dowódcy 
twierdzy Poznań, który nakazał wszystkim Polakom opusz- 
czenie miasta.

Jednym z nich był dr Alfons Maciejewski, obecny dyrek­
tor Szpitala Ortopedycznego przy ul. Gąsiorowskich. który 
Pracował wr tym czasie w szpitalu przy ul. Dzierżyńskiego. 
Yraz z grupą polskiego personelu lekarze przeciwstawiali 
s*ę jak mogli cofającym się hitlerowskim oddziałom, które

Pewien czas wpadały do szpitala, żądając wydania całej 
żywności, medykamentów itp. 26 stycznia przybyły pierwsze 
czołgi radzieckie i do szpitala zawitał Rosjanin —- lekarz dr 
Furmanów. Od tego momentu przejął on funkcję łącznika 
między Armią Radziecka i szpitalem. Ten ostatni groma zi 

swoich murach coraz więcej rannych i chorych.
Jak wspomina dr A. Maciejewski, pracowano wtedy w 

bardzo ciężkich warunkach. Operacje odbywały sie m zy 
Jamnach karbidowych, a gdy i tego zabrakło przy na «.o 
Wych i świecach.

Również w tym okresie działała dr Eleonora Węslaw. obec- 
n»e lekarz Miejskiej Stacji Pogotowia Ratunkowego. W okre­

sie okupacji hitlerowskiej była- ona lekarzem ubezpieezalni 
społecznej dla Polaków oraz lekarzem fabrycznym w za­
kładach „Telefunken”. Niejednokrotnie, jako lekarz, nara­
żała się władzom hitlerowskim, chroniąc ludność przed wy­
wozem do Rzeszy. W momencie wkroczenia Armii Radziec­
kiej do naszego miasta, razem z grupą młodych ludzi — 
ochotników, niosła pomoc rannym żołnierzom i cywilom.

*8 lutego 1945 r. przybyła do Poznania grupa pracowników 
administracyjnych, wydelegowana z Lublina dla zorganizo­
wania pierwszych agent Urzędu Wojewody Poznańskiego. 
Wśród nich znalazł się również pełnomocnik Ministra Zdro­
wia na Poznań i województwo dr med. Kazimierz Neyman. 
Obecny ordynator oddziału zakaźnego szpitala im. J. Strusia 
miał wtedy dwa zasadnicze zadania: organizację służby 
zdrowia oraz zwalczanie ewentualnej epidemii na terenie 
miasta i województwa.

Ówczesne Ministerstwo Zdrowia liczyło się w dużym stop­
niu z możliwością wybuchu epidemii na terenie wyzwala­
nych i zniszczonych ziem Polski. Powołano więc Nadzwyczaj­
ny Komisariat do Walki z Enidemiami, który reprezentował 
właśnie dr K. Neyman. To był niezwykle ciężki okres. Środki 
przeznaczone do walki z epidemiami były szczupłe, personelu 
fachowego było bardzo mało, a szpitale w większości znisz­
czone. Najgroźniejsi wrogowie tego okresu to: dur brzuszny 
(397 zachorowań w 45 r. — 25 zgonów), dur plamisty (40 za­
chorowań) oraz błonica u dzieci (1219 zachorowań — 113 zgo­
nów). W porównaniu z obecną sytuacją są to liczby olbrzy­
mie.

Mimo ogromnych braków, szczupłych środków technicz­
nych, cały zespół lekarski pracował z ogromnym poświęce­
niem i samozaparciem. Dr K. Neyman jeszcze dzisiaj wspo­
mina chłodne i głodne miesiące roku 1945, kiedy to wielu 
pracowników służby zdrowia, nie oglądając się na wj'sokość 
poborów czy inne materialne korzyści, pracowało z pełnym 
samozaparciem. Dzięki nim udało się w zarodku stłumić 
możliwość wybuchu epidemii, (st)

"Najpotrzebniejsza “była woda
Józef Denidow, pracownik poznańskich wodociągów, przy­

jechał do Poznania w roku 1920. W tym okresie rozpoczął 
pracę jako brygadzista-studniarz. Pracuje w dalszym ciągu 
w poznańskich wodociągach, które w 1945 roku ratował przed 
zniszczeniem. Gdy Armia Radziecka wkraczała do Poznania, 
Józef Denidow, wraz z kilkunastu kolegami czuwał nad za­
bezpieczeniem cennych maszyn, które okupant chciał w ostat­
nim momencie zniszczyć. Luty 1945 roku był bardzo mroźny 
i zimny, a mimo to grupa entuzjastów — byłych pracowni­
ków wodociągów pracowała w pocie czoła nad remontem 
urządzeń tak, aby w jak najszybszym czasie doprowadzić 
wodę do ocalałych mieszkań. Kiedy tylko udało się naprawić 
linię elektryczną natychmiast Dębiec i okoliczne ulice otrzy­
mały pierwszą wodę.

■— Chyba najtrudniejszy moment — wspomina Józef Deni­
dow — to remont „osiemsei.ki”, głównej rury zasilającej, 
prowadzony pod ogniem niemieckich karabinów maszyno­
wych, usytuowanych w okolicznych fortach. Wiele niebezpie­
czeństw groziło również od strony pól minowych, które hit­
lerowcy założyli wokół Poznania, (st)

Wynagrodzenie: chleb i miska zupy
Był początek drugiej dekady lutego 1945 r. Cytadela jeszcze 

się broniła, kiedy ogłoszono apel, wzywający poznańskich 
drukarzy do podjęcia pracy w drukarni przy ul. Wawrzy­
niaka. Wśród tych którzy zgłosili się był również zecer Zenon 
Bartoszak.

Robota zaczęła się od kompletowania urządzeń. Potem 
pierwsze zlecenia — druk obwieszczeń i zarządzeń. Lecz już 
15 lutego Zenon Bartoszak otrzymał polecenie składania 
pierwszej — po latach niewoli — polskiej gazety codziennej.

Nie było jeszcze prądu; linotypy i maszyna rotacyjna stały 
nieużyteczne. Wszystko trzeba było wykonywać ręcznie. I tak 
— od zestawu ręcznego każdego wiersza do ręcznie poru­
szanej płaskiej maszyny drukarskiej — powstał pierwszy 
czterostronicowy numer „Głosu Wielkopolskiego”.

W niecodziennych warunkach pracowali przy jego wyda­
niu wszyscy bez wyjątku: redaktorzy, drukarze, korektorzy. 
Nocną ciemność oświetlały tylko nieliczne świece (bo i tego 
nie było w nadmiarze). Nikt też nie bardzo się orientował 
jak będzie ta, jakże żmudna praca wynagradzana.

Zenon Bartoszak pracuje do dziś przy przygotowywaniu 
do druku „Głosu Wielkopolskiego” i wspomina:

W tamtych dniach wynagrodzenie fasowało się w po­
staci (nieraz nawet nie całego) bochenka chleba i codzien­
nej miski zupy. I tak było chyba przez pierwsze sześć ty­
godni. Pierwszą gotówkę — 100 złotych zaliczki — otrzy­
maliśmy dopiero w początkach kwietnia. Wiedzieliśmy 
jednak, że pracujemy w wolnym od nieprzyjaciela kraju.

(jm)

Zdarzyło się w poniedziałek
Ryszard Spychała w niecodziennych warunkach przestąpił 

po raz pierwszy progi szkoły. Na Cytadeli trwały jeszcze 
walki, w mieście płonęły budynki, kiedy 8-letni wówczas 
chłopiec przeczytał ogłoszenie na murze jakiegoś budynku, 
że niebawem rozpocznie się nauka w szkole przy ul. Jaro- 
chowskiego. Powodowany ciekawością zgłosił się tam na­
tychmiast i wraz z innymi dziećmi pomagał garstce nauczy­
cieli w porządkowaniu zniszczonego budynku. Podawał przy­
niesione z domu narzędzia, czyścił klasy, a jak trzeba było 
to i nosił ławki aż z ul. Grunwaldzkiej.

Z Cytadeli w dalszym ciągu dochodził huk strzałów ar­
matnich, gdy przed budynkiem szkoły (obecnie nr 33) przy 
ul. Jarochowskiego, po przeszło 5 latach po raz pierwszy od­
śpiewano hymn narodowy i wciągnięto na maszt biało-czer­
wony sztandar. Było to w poniedziałek 12 lutego 1945 r.

Ten moment i dzisiaj, po 20 latach, wspomina R. Soy- 
chała z wielkim wzruszeniem. Pamięta, że po uroczystości, 
w której uczestniczyło wielu przypadkowych przechodniów 
nauczyciele przeprowadzili krótki egzamin, by zorientować 
się, do której klasy przydzielić poszczególnych uczniów. R. 
Spychała, który już wcześniej poznał elementarz i tabliczkę 
mnożenia, rozpoczął naukę w klasie II.

Poznań nadal płonął, a w tej pierwszej szkole dzieci w nie- 
ogrzanych klasach uczyły sie po Dolsku. Nierzadko naukę 
przerywały głośniejsze strzały. Podbiegano wtedy do okien 
i z niepokojem śledzono smugi dymów unoszące sie nad mia­
stem lub w pospiechu udawano sie do schronów. Nie zawsze 
też można było opuszczać szkołę natychmiast po ukończeniu 
lekcji. Nieraz czekano długo w korytarzu, by dopiero na 
znak dany przez nauczyciela pójść do domu.

Takie były pierwsze dni nauki w szkole, zorganizowanej 
przez kilku nauczycieli. Obecnie R. Spychała posiada dyplom 
technika budowlanego. Od blisko 10 lat pracuje w Samo­
dzielnym Oddziale Wykonawstwa Inwestycyjnego przy Za­
kładach Energetycznych Okręgu Zachodniego, (an)

w
Żywność dawała wieś

Gdy przed 20 laty zaczęto organizować na wolnym już 
skrawku Poznania nowe życie, w domach przy ul. Chełmoń­
skiego 1 i 2 „zainstalował się” Wojewódzki Wydział Apro­
wizacji i Handlu. Pamiętam doskonale te dni, gdy dla zdo­
bycia dziennikarskiego materiału do kolejnego numeru 
„Głosu”, poczytnego już pisma, odwiedzałem ówczesnego za­
stępcę kierownika Wydziału — Czesława Buszkego. Zajmo­
wał się wtedy sprawami organizacji handlu, nie tyle w mie­
ście, ile głównie w województwie.

Czesław Buszkę, obecnie zastępca Dyrektora Zarządu MTP 
rozpoczął pracę w oswobodzonym Poznaniu 18 lutego, niemal 
kilka dni po przybyciu z jenieckiego obozu. Zastał sytuację 
wręcz fatalną. Miasto — jak wspomina dzisiaj pozbawione 
było wszelakich zapasów; ani jednego sklepu, nigdzie ani 
masła, ani mąki, chleba, ba — nawet ziemniaków. Przez sze­
reg dni poprzestawano na tym. co dosyłało województwo — 
miasta i wsie położone najbliżej Poznania. Była (a pomne 
niekiedy żywiołowa, wyrażająca się zwykłymi paczkami od 
pojedynczych osób. Ale wszystko, co nadchodziło, pchało się 
do zorganizowanych już stołówek przyzakładowych. Kto 
pracował — tam miał zapewnioną ciepłą strawę,

— Jaki fakt szczególnie pozostał w pamięci z tamtych 
dni?

— Któregoś dnia otrzymaliśmy od dowództwa Armii Ra­
dzieckiej samochody ciężarowe. Zorganizowano tak zwane 
ekipy „ludzi dobrej woli” i pojechaliśmy zwozić do miasta 
zakopcowane na peryferiach ziemniaki. Samochodami dowo­
żono je na poznańskie targowiska, na których ludność mogła 
się darmo zaopatrywać w ten podstawowy produkt.

— Wynika z tych wspomnień, że pracy było wbród, i to 
niełatwej. Ale przecież nie tylko takie sprawy załatwiał 
wówczas Wydział?

— Przede wszystkim mieliśmy sporo pracy administracyj­
nej. Wydawaliśmy rozmaite zaświadczenia, zezwolenia, za­
rządzenia, musieliśmy wysyłać zgłaszających się ludzi w te­
ren, nadzorować na przykład organizowanie poza Poznaniem 
mleczarń i innych zakładów, mogących przystąpić do pro­
dukcji artykułów żywnościowych. (ec>

Przy ulicy Grottgera 4
Inżynier Andrzej Flis mieszkał przez całą okupację w Po­

znaniu. Pracując jako technik do wszystkiego doskonale się 
orientował w wyposażeniu różnych biur i urzędów, zwłasz­
cza w swojej specjalności zawodowej. Skrzętnie notował 
w pamięci, gdzie i co się znajduje, słusznie rozumując, że 
nadejdzie czas skorzystania z tych notatek. I nadszedł ten 
upragniony i wyczekiwany dzień.

— Kiedy jeszcze walki toczyły się w Poznaniu wspomina 
dziś inżynier — chodziłem po podwórkach i piwnicach, wy­
szukując i zabezpieczając wszelkie przyrządy pomiarowe 
oraz sprzęt geodezyjny.

— Dlaczego akurat interesował się Pan instrumentami 
geodezyjnymi?

— Proste. Geodezja to mój zawód. Wiedziałem, że gdy 
rozpocznie pracę polska władza rolna, geodeci będą bardzo 
potrzebni przy parcelacji. A cóż to za geodeta bez odpo­
wiednich narzędzi? Toteż co cenniejsze przedmioty lokowa­
łem w pustym, 8 pokojowym mieszkaniu przy ul. Grottgera 4, 
resztę zabezpieczałem w różnych piwnicach. 12 lutego 1945 
roku odwiedzili mnie dwaj znajomi inżynierowie, z przed­
wojennego urzędu ziemskiego — Franciszek Surman i Kazi­
mierz Siwek. „Uzbrojeni” w pełnomocnictwa, podpisane 
przez ówczesnego ministra rolnictwa i reform rolnych — Ed­
warda Bertolda oświadczyli, że mają obowiązek zorganizo­
wania Wojewódzkiego Urzędu Ziemskiego w Poznaniu. Na 
współpracę zgodziłem się chętnie. Ruszyliśmy tego samego 
dnia do roboty. Mnie powierzono organizację działu tech­
nicznego, c‘o wobec poczynionych już przygotowań nie było 
zbyt trudne. Bazą stało się owo „zdobyte” mieszkanie przy 
ul. Grottgera, gdzie urząd ten mieścił się później przez kilka 
miesięcy.

— Tylko we trójkę pracowaliście?
• — Pierwsze trzy dni. Zwoziliśmy przede wszystkim zabez­
pieczone narzędzia pomiarowo-geodezyjne, mapy i podkładki 
katastralne, zwłaszcza majątków obszarniczych, zaangażo­
waliśmy piszącą jednym palcem maszynistkę. 15 łutego zjawił 
się geodeta — Marian Książyk, 20 lutego „doszlusował” mgr 
inż. Stefan Wieloch. A potem prawie codziennie po kilku 
chętnych do pracy bez wynagrodzenia, które stanowiła 250- 
gramowa porcja chleba.

Po 14 dniach mieliśmy już tylu ludzi, że można było wy­
słać 3—5 osobowe grupy celem organizowania powiatowych 
urzędów ziemskich. Pod koniec lutego w naszym urzędzie 
utworzyliśmy cztery ekipy specjalistyczne, pomiarowo-urzą- 
dzeniowo-geodezyjne, które pomagały komisjom parcela- 
cyinym.

W takich okolicznościach zaczęła działać w Poznaniu i wo­
jewództwie ludowa władza rolno-administracyjna. (kj)

1OŁMT£MU
Ta sprzedawczyni zielonych ga­
łązek świerku także była jedna 
z pierwszych handlarek w oswo­
bodzonym Poznaniu. Nie jedyne 
to miejsce, w którym handel od­
bywał sie pod gołym niebem.

Fot. — Z. Zlelonacki



ZNASZ LI TO MIASTO
hodzisz codziennie jego ulicami, obser­
wujesz przemiany, raduje Cię każdy 
ulepszony chodnik, nowo otynkowany 

dom lub zaledwie wczoraj otwartv sklep. A 
mimo wszystko wielu spraw i wydarzeń nie 
dostrzegasz. Nic dziwnego. Twe myśli zaprzą-

Obszar miasta zajmował w 1939 r. 7 000 ha. 
Obecnie Poznań zajmuje 22 000 ha, z czego pra­
wie połowa przypada- na grunty rolne. Pod 
względem powierzchni miasto nasze zajmuje 
w kraju 4 miejsce, po Warszawie, Krakowie 
i Wrocławiu. Największą spośród pięciu poznań­
skich dzielnic jest położone na prawym brzegu 
Warty — Nowe Miasto. Powierzchnia dzielnicy 
wynosi 10,2 tys. ha.

W 1964 roku liczba ludności Poznania przekro­
czyła 431 060 mieszkańców (przed II wojną — 
273,6 tys.). Najbardziej ludną dzielnicą jest 
Grunwald. Mieszka tam około 130 000 osób.

W Radzie Narodowej Poznania zasiada 80 
radnych. Ponadto działa 5 dzielnicowych rad 
narodowych. DRN Jeżyce, Grunwald, Wilda i 
Stare Miasto mają po 60 radnych, a Nowe 
Miasto — 50.

ce ku niebu osmalone kikuty rozbitych do­
mów.

Gdy w kilka dni po upadku Cytadeli, już 
jako reporterowi „Głosu”, wypadło mi przejść 
do śródmieścia, wróciłem do redakcji z prze­
konaniem, że za kilkadziesiąt lat nie zoba­
czymy jeszcze odbudowanego miasta...

Rzeczywistość okazała się inna. Życie 
i praca szybciej wróciły do tego miasta niż 
tułające się jeszcze po świecie dziesiątki ty­
sięcy mieszkańców. 4 marca ruszył na Łaza­
rzu pierwszy tramwaj, pierwszy prąd dały 
Zakłady Cegielskiego, zabierano się do wy-

Szkolnictwo poznańskie dysponuje: 89 szko­
łami podstawowymi, 11 liceami, 14 zasadniczy­
mi szkołami zawodowymi oraz 26 technikami. 
Wszystkie te szkoły mają do dyspozycji 1557 
izb lekcyjnych. Do szkół podstawowych uczę-
szcza 61 000 uczniów, do liceów — 
szkół zawodowych — 6119, a do

10 320, do 
techników

ta własna codzienność. Analizując swój dzień 
powszedni nie widzisz zwykłego dnia Twego 
miasta. Pozwól więc, że przypomnę Ci spra­
wy pozornie oczywiste.

W tamtym, 1945 roku, był początek lutego, 
gdy z przyjacielem postanowiłem odbyć pier­
wszy spacer w wolne dzielnice miasta. Nie 
zaszliśmy zbyt daleko od Górczyna. Zaled-

10 575. Ponadto 19 910 osób dorosłych i młodzie­
ży uczy się w 60 szkołach różnych typów dla 
dorosłych lub pracujących.

W naszym mieście istnieje 8 wyższych uczel­
ni. Studiuje na nich ogółem 18 482 studentów, 
w tej liczbie 8 069 zaocznie łub na studiach 
wieczorowych. Najwięcej słuchaczy zaocznych
ma UAM — 3 971.

5 791 studentów mieszka 
demickich.

Wszystkie uczelnie mają

w 19 domach aka-

katedry, zatrudniają
cowników naukowych

326
27 wydziałów 

samodzielnych
i 263 
pra-

oraz 1 446 pomocniczych.

W 1.964 roku przemysł Poznania dał produk­
cję o łącznej wartości prawie 16,5 mld. zł, co 
stanowi 2,4 procent ogólnej wartości produk-
cji przemysłowej kraju. W 
słowych pracuje w naszym 
Ponad 29 000 ludzi dojeżdża 
niu spoza naszego miasta.

zakładach przemy- 
mieście 82 000 osób, 
do pracy w Pozna-

wożenia gruzu z ulic 
zawaleniem domów. ' 
pojawiać rusztowania.

: i rozbiórki 
Tu i ówdzie

grożących 
zaczęły się

Wspólną pracą, zdwojonym wysiłkiem

Poznań jest siedzibą sześciu zjednoczeń prze­
mysłowych o znaczeniu krajowym. Są to Zje­
dnoczenia Przemysłu! Cukrowniczego, Jajczar-
sko-Drobiarskiego, Meblarskiego, Okuć i 
stalacji Budowlanych, Taboru Kolejowego 
Przemysłu Ziemniaczanego.

In- 
oraz

wie do Dworca Zachodniego. Tu stała ra­
dziecka bateria dział. Co kilkadziesiąt sekund 
padała komenda: ognia! Na odległą Cytadelę 
szybowały pociski, dobijając wroga w jego le­
gowisku. „Festung Posen” broniony był przez 
48.000 hitlerowskich żołnierzy i esesowców. 
Niełatwo było zdławić tę, uzbrojoną po zęby 
hydrę.

Może nie pamiętasz widoku domów roz­
dzieranych na strzępy ar atnimi pociskami 
bądź niszczonych w imię pozostawienia prze-

wszystkich rąk, zabliźniliśmy rany zadane 
wojną: pomimo przeciwieństw i kłopotów 
sięgnęliśmy po zadania znacznie trudniejsze 
niż odbudowa. Dzisiaj wchodzisz do Twego 
nowego domu i nie zastanawiasz się wcale, 
kto go zbudował, Twoje dziecko (lub Ty sam) 
idzie do szkoły, ale przecież nie mówisz mu, 
jak trudno było o miejsce w ławce jeszcze 
przed kilkunastu laty. Wsiadając' do tram-

Sklepy poznańskie, restauracje i kawiarnie
sprzedały w roku 1964 
dań gastronomicznych i 
zł.

W bułki, chleb itp.

różnych towarów oraz
ciast za ok. 7 445 600 000

zaopatruje Poznań 48
piekarń, które w ub. roku dostarczyły mie­
szkańcom 43,2 tys. ton różnego pieczywa (nie

W Poznaniu mamy 821,2 km ulic. Ogólna po­
wierzchnia jezdni i placów wynosi 6 596,9 tys. 
metrów kw. Z podanej liczby 420,3 km ulic ma

wyłączając ciastek). 
„Gigant” — przy ul. 
bę 26 ton Chleba.

W ubiegłym roku

Największa piekarnia — 
Różanej wypieka na do-

sprzedano Poznaniu

nawierzchnię 
nawierzchnię

Poznańskie 
latarń. W tej 
pozostałość z

umocnioną, a 134,1 km posiada 
bitumiczną.
ulice rozjaśnia wieczorem 13 911 
liczbie znajduje się tylko — jako 
dawnych czasów — 260 lamp ga-

wódki i innych napojów alkoholowych za bli­
sko 300 min. zł. Z tej kwoty na handel deta­
liczny przypada 221,7 min. zł, reszta zaś na 
lokale gastronomiczne. Niestety, nie można 
obliczyć za ile wypijał wódki każdy dorosł}'
poznaniak, gdyż kupującymi byli 
spoza naszego grodu.

także ludzie

zowych. W roku 1938 mieliśmy 7 122 latarnie 
uliczne.

Goście spoza Poznania mogą korzystać z 5 
hoteli komunalnych, 2 „Orbisu” i hotelu tu­
rystycznego PTTK. W sumie dysponują one 
1 582 miejscami. Największym jest oddany do 
użytku w czerwcu 1964 r. hotel „Merkury”. 
Ma on 649 miejsc noclegowych. Kombinat ten 
zatrudnia 560 osób personelu.

waju, chociaż narzekasz na jego 
nie myślisz o ludziach, którzy dla

opóźnienie, 
Ciebie tru-

ciwnikowi „spalonej ziemi”. A jeśli ważne są 
tragiczne skutki walki o każdą ulicę czy dom, 
sięgam do niektórych tylko obliczeń z tam­
tego okresu: w gruzach legło ponad 10.600

Kin mamy w Poznaniu 20, a mogą one po­
mieścić jednorazowo 8 200 widzów. W 1964 roku 
— 180 wyświetlonych filmów pełnometrażo­
wych i około 200 krótkometrażowych obejrza­
ło 3,5 min. widzów.

Centralna Biblioteka Miejska im. E. Raczyń­
skiego posiada obecnie 500 626 tomów. Działa 
przy niej 30 filii, rozrzuconych we wszystkich 
dzielnicach Poznania. W 1964 roku biblioteki, 
miejskie odwiedziło 922 278 osób, a wypożyczeń 
zanotowano 1 420 000. Korzysta z usług biblio­
teki i jej filii 59 000 poznaniaków.

dzili się przez wiele lat i dzisiaj pracują 
ofiarnie, byś mógł dojechać do pracy czy do­
mu. Zauważyłeś, że wczoraj dopiero zabłysły 
na Twojej ulicy nowe, jarzeniowe lampy, ale 
chyba nie przyjdzie Ci do głowy sięgnąć my­
ślami do dni, kiedy ani jedna lampa nie 
oświetlała poznańskich ulic.

Pracujesz w fabryce, może jesteś studen­
tem, dojeżdżasz do pracy koleją z podmiej­
skiej osady, zwiedzasz przy wolnej chwili 
poznańskie zabytki. Jednak tylko przy wiel­
kim święcie próbujesz uświadomić sobie jak 
to rozbudowały się w Poznaniu Zakłady „H. 
Cegielski”, „Stomil”, „Wiepofama”, czasem 
przypominasz sobie, że za Twoich dni wybu­
dowano olbrzymie zakłady jak Łożyska To-

W naszym mieście znajduje się 13 zespołów
szpitalnych. Dysponują 
Mamy też 97 poradni i 
liczby 64 przychodnie 
dach pracy.

one liczbą 3 890 łóżek, 
przychodni, z której to 
działają przy zakła-

budynków, z tej liczby 577 gospodarczych, 
272 przemysłowo - handlowe i 246 użytecz­
ności publicznej. Wodociągi, gazownia i elek­
trownia były zniszczone w 31 procentach, 
port rzeczny — w 70, Szpital Miejski — w 65, 
a obiekty MTP — w 80. Wszędzie sterty gru­
zu, zasypane po środek jezdni ulice, sterczą-

czne, Maszyny Żniwne, 
„Powogaz”. Nawet nie

nowa „Centrę” czy 
zdążyłeś w codzien-

Aulor wspomnień — Boha­
ter Związku Radzieckieqo, 
qenerał-lejłnanł rezerwy Afa- 
nasij Szemienkow podczas 
druqiei wojny światowej był 
dowódcą 29 korpusu piecho­
ty, który walczył o wyzwole­
nie Poznania w składzie 8 ar­
mii qwardii marszałka W. 
Czujkowa.

j stycznia 1945 roku, 
pod koniec dnia, głów 
ne siły naszego kor-

pusu podeszły do Poznania. 
Jednakże próby zajęcia- osad 
podmiejskich i przeprawienia 
się na zachodni brzeg Warty 
nie przyniosły nam sukcesu.

Wówczas podjąłem decyzję: 
27 i 74 dywizjami forsować 
Wartę na południe od miasta, 
a rankiem 26 stycznia uderzyć 
w kierunku centrum, tak by zaj 
mując południowe dzielnice, na

Szturm twierdz^
nad Wartą

czasach późniejszych unowo­
cześniona. Gruzy, fosy, rowy 
obronne, wały ziemi, kazama­
ty — to tylko częściowy wy­
kaz umocnień Cytadeli. Wszy 
stkie podziemne pomieszcze­
nia twierdzy połączone były 
przejściami, które w przypad­
ku konieczności zagradzano 
metalowymi drzwiami.

...W nocy z 25 na 26 stycz­
nia główne siły korpusu for­
sowały Wartę na północ od 
miasta, przygotowując jed­
nocześnie szturm. Jedna z bry 
gad pancernych blokowała
Poznań z zachodu, by odciąć 

stępnie przeciąć system obrony Niemcom drogę odwrotu
przeciwnika na dwie części. 
Jednocześnie z rozpoczęciem 
działań przez wymienione dy
wizje w kierunku Starego
Miasta, 82 dywizja miała roz­
począć natarcie ze wschodu, 
zająć osady podmiejskie, a na 
stępnie szturmować Poznań.

Dowództwo niemieckie przy 
kładało wielkie znaczenie do 
obrony miasta, jako ważnego 
punktu strategicznego, który 
miał powstrzymać nasze natar 
cie na Berlin. W odległości 
3—6 kilometrów wokół Po­
znania hitlerowcy zorganizo­
wali silna obronę okrężną.

W samym mieście znajdo­
wał się duży garnizon, liczący 
ponad 60 tysięcy żołnierzy, 
około 100 moździerzy, 170 
dział różnych kalibrów po­
nadto 90 przeciwlotniczych, 18 
samobieżnych dział pancer­
nych, około 30 czołgów. Do­
wódcą garnizonu i komendan­
tem Cytadeli był Senerał-ma- 
jor Mattern.

Wokół miasta znajdowały 
się liczne forty; były to 2—3 
piętrowe podziemne budowle, 
których mury z cegły docho­
dziły do 2 metrów grubości, 
przykryte ponadto 3—4 me­
trową warstwą ziemi, Załogę 
każdego z nich stanowiło 
150—500 żołnierzy. Dostępu do 
fortów broniły pola minowe, 
na ulicach zbudowano bary­
kady. W północnej części 
miasta znajdowała się Cyta­
dela, stara twierdza, zbudo­
wana podczas woiny prusko- 
francuskiej lat 1870—72, a w

w kierunku Berlina. Miasto 
było całkowicie okrążone. 
Przeciwnik miał przewagę w 
ludziach, my natomiast znacz 
nie górowaliśmy nad nim wy­
posażeniem technicznym.

26 stycznia o godz. 10 (cza­
su moskiewskiego — przyp. 
tłum.) rozpoczął się szturm. 
Do godz. 15 przerwaliśmy ze­
wnętrzny pierścień obrony, 
ale nie zdołaliśmy przerwać 
sie do centrum.

Następnego dnia 27 i 74 dy­
wizje przerwały wewnętrzny 
pierścień. Rozpoczęliśmy wal­
ki w mieście.

Toczyły się uporczywe i 
cieżkie walki o każdą ulicę, o 
każdy dom. Wieczorem 30 
stycznia nasze dywizje pode­
szły do centrum. W miarę 
przesuwania się naszych 
wojsk ku Cytadeli, opór hitle 
rowców wzrastał.

13 lutego, po zaciętych wal­
kach, główne siły korpusu za 
jęły Stare Miasto; podeszły do 
Cytadeli z południa, połud­
niowego zachodu i północnego 
zachodu.

Wielu faszystów, zamienia­
jąc żołnierskie mundury na 
ubrania cywilne, pozostawa­
ło w zajętych przez nas czę­
ściach miasta, by strzelać nam 
w plecy.

Korzystając z osłony rowów 
twierdzy, hitlerowski garni­
zon rozmieścił się w pod­
ziemnych kazamatach, gdzie 
zgromadzono duże zapasy bro­
ni, ekwipunku i żywności. 
Gniazda ogniowe rozmieszczo-

ne w fosie były prawie nie2a 
uważalne.

Rankiem 19 lutego po Po 
tężnym czterogodzinnym pj ' 
gotowaniu artyleryjskim ’ n/ 
łączonym z bombardowaniem 
lotniczym, główne siły 74 j 8, 
dywizji rozpoczęły szturm Cv 
tadeli. y

Przez trzy doby toczył sie 
zawzięty bój. Musieliśmy pr2v 
stosować czołgi do strzelania 
na wprost. Saperzy przyczoj. 
gali się pod fosę i zrzucali w 
nią wielkie 250 kilogramowe 
ładunki materiałów wybucho 
wych w specjalnych metalo­
wych beczkach.

Wrzucano także bańki 2 
łatwopalnym płynem. Pod za­
słoną dymną piechurzy i sa^ 
perzy ustawiali drabiny sztur 
mowę a pokonawszy fosę 
wdzierali się po drabinach na 
wał i natychmiast się tam oko 
pywali.

22 lutego o godz. 10 
grupy szturmowe przerwały 
się na teren twierdzy. Doszło 
do zaciętych starć, podczas 
których najczęściej walczono 
wręcz. Artyleria przebiła od­
cinek muru. Tutaj pod zmaso 
wanym ogniem hitlerowców 
bohaterscy saperzy zbudowali 
na fosie dwa mosty, przez 
które przeszła do twierdzy 
nasza artyleria. W innym 
miejscu przez podobne przej­
ście skierowaliśmy do twier­
dzy czołgi i ciężkie działa. 
Pod koniec tego dnia 74 dy­
wizja przerwała front połud­
niowy i wdarła się do twier­
dzy z południa.

Pięć razy przechodzili hitle 
rowcy do kontrataku. Widząc 
jednak sytuację bez wyjścia 
i bezcelowość dalszego oporu, 
dowództwo twierdzy wysłało 
parlamentariuszy z propozy­
cją kapitulacji.

23 lutego c godz. 8, w rocz­
nicę powstania Armii Radziec 
kiej, resztki faszystowskiego 
garnizonu poddały się do nie­
woli.

AFANASIJ SZEMIENKOW 
generał-lejtnant

(Agencja Prasowa Nowosti)

dzień, iż mieszkasz w mieście młodzieży, zie­
leńców i parków, pełnym zabytków, pięk-

Do tej pory zainstalowano w naszym mie­
ście 23 000 aparatów telefonicznych, podłączo­
nych do central miejskich. Ponadto mamy w 
Poznaniu 22 000 aparatów na tak zwanych cen­
tralach abonenckich (numery wewnętrzne). 
Poczta zainstalowała do tej chwili 145 publicz­
nych automatów, głównie w budkach ulicz­
nych i w lokalach gastronomicznych.

nym trudzie odnotować faktu, gdy „cegiel- 
szczacy” puszczali w świat ostatnią lokomo­
tywę, by podjąć nowe zadanie — budowę sil­
ników okrętowych. Nie dostrzegłeś momentu, 
w którym Twoje miasto zaliczono w staty­
stykach do rzędu najbardziej uprzemysło­

wionych w kraju. Tak jak nie czujesz na co

nych sklepów, w mieście muzyki i wielu nie­
zwykle ważnych pracowni naukowych.

Odkrywasz te „dziwy” przy wielkim świę­
cie. Bo na co dzień zaprząta Ciebie praca, taK 
samo potrzebna i trudna, jak Twego kolegi, 
przyjaciela, a może także żony. I wtedy ob­
chodzą Cię sprawy bardziej przyziemne. Po­
wiadasz, że masz w fabryce kłopoty z zaopa­
trzeniem, że w domu żona narzeka na kiep­
skie ciśnienie wody, jadąc przez miasto tram­
wajem czy samochodem (może własnym?) wi­
dzisz tylko wąskie ulice, drażni Ciebie, że 
stolica może się szczycić pięknymi arteriami, 
przystrojonymi równie wspaniałymi budow­
lami. Muszę Ci przyznać rację. Nie wszystko 
może się podobać. Zrobiliśmy bowiem sporo, 
ba — nawet więcej niż nam się wtedy zda­
wało, iż możemy zrobić w 20 lat. Ale są spra­
wy, które jeszcze rażą nas każdego dnia. To 
prawda, że chcielibyśmy widzieć przebudo­
wane i uporządkowane centrum, jeździć szyb­
ciej do domu lub do pracy, mieć więcej skle­
pów i restauracji, a w nich znacznie więcej 

> towarów i posiłków, że nowe, piękne poznań-

skie osiedla na Dębcu czy Grunwaldzie nie 
załatwiły jeszcze dla tysięcy ludzi, a może 
i dla Ciebie problemu nowego mieszkania. 
Ileż spraw, ile życzeń i powszednich postula­
tów! Wszystko dlatego, że niełatwo jest wy­
brać między tym, co najpilniejsze, a tylko 
pilne. Dla Ciebie ważne jest uzyskanie mie­
szkania, ale dla ogółu — rozbudowa fabryki, 
poprawa stanu ulic, wyposażenia miasta w 
najpotrzebniejsze urządzenia, zwiększenie 
liczby szkół i domów akademic-kich, wozów 
tramwajowych...

Ale raz jeszcze vtóć myślami wstecz. Po­
patrz, czego dokonaliśmy, może Ty, może 
Twój ojciec czy brat, pomyśl ile w tym dzie­
le ludzkiej myśli i wysiłku. Za siebie możesz 
spojrzeć z dumą, tak jak dumne jest ze 
swych osiągnięć całe Twoje miasto. W przy­
szłość patrz ze spokojnym optymizmem, bo­
wiem zależy ona od nas wszystkich, od Cie­
bie i innych. Pokazaliśmy jak pracować

Poznaniacy wydali w ub. roku na PGL „Ko­
ziołki” 51 min. zł, a wygrali z tej kwoty 28 
min. zł. Niemniej popularny „Toto-Lotek” 
zainkasował w tym samym okresie 82,7 min* 
zł, a wypłacił ponad 39,8 min. zł.

i działać, by żyć w tym mieście coraz lepiej, 
wygodniej i — radośniej. Historia zna tylko 
Wczoraj, niczego nie wie o Jutrze. Ju­
tro — powtarzamy — zależy od nas wszyst­
kich, także od Ciebie. Byłeś zawsze miał na 
uwadze, obok Twoich spraw, Twoje mia­
sto!

EUGENIUSZ COFTA

Przed 20 laty artyleryjskie pociski wyryły swe piętno na qmachu Banku Rolneqo i najbliższeqo otoczenia (zdjęcie z lewej). 
Dzisiaj ul. Czerwonej Armii jest jedną z najbardziej ruchliwych arterii Poznania (na zdjęciu z prawej).

Fot. (2) — Z. Zielonacki

Usługi dła nas

Ankieta — i co dalej?
Dzisiejsze uwaqi ludności o 

usłuqach dołyczó qłównie iako- 
ści czasu przyjmowania, solidno­
ści wykonywania zleceń oraz cen. 
Na te tematy rozmawiamy z kie­
rownikiem, Wydziału Przemysłu 
Prezydium RN Poznania, Hory 
niedawno jako pierwszy w kraiu 
w radach narodowych zdobył 
tytuł Wydziału Pracy Socjali­
stycznej — Antonim Karwackim.

— Solidność, terminowość, 
ceny za usługi, to rzeczywi­
ście trafne spostrzeżenia, od­
powiadające obecnej sytuacji 
w usługach. Jest ona wszak­
że nieco inna niż przed kilku 
laty, kiedy stał problem b r a- 
k u wielu rodzajów świadczeń 
usługowych dla ludności. Dzi­
siaj natomiast uwagi dotyczą 
tylko pewnych dziedzin. Na 
przykład brak usług z zakre­
su instalacji wodnych, gazo­
wych i kanalizacyjnych — u- 
czestnicy ankiety wymieniają 
je na pierwszym miejscu. Oho

dzi im głównie o drobne, bie­
żące i szybkie naprawy. R°?' 
wiązanie widzimy w rozwoju 
usług „lokatorskich” przez 
Dzielnicowe Zarządy Budyń* 
ków Mieszkalnych (abonamen 
ty) oraz w rozwoju sieci war­
sztatów rzemieślniczych. Abo­
namenty nie dają jeszcze e- 
fektów, bo DZBM mają ma'0 
reflektantów...

— Nic dziwnego, skoro jest t° 
trochę forma jednostronnych^ 
bowiązań, tylko ze strony— 
klienta. On ma płacie za 
konserwację, DZBM natom>aS^ 
nie d a j e gwarancji 
płatnych napraw w razie w’a_ 
snych choćby zaniedbań, on Je 
dynie „konserwuje”.

— Niezupełnie tak to wy* 
gląda. Za 15 złotych miesięcz­
nego abonamentu konserwą* 
torzy przeglądają i regu’u^ 
instalacje oraz sprzęt dom0' 
wy, w razie pdtrzeby napra­
wiają bezpłatnie zepsuty me*



ŚWIĘTO ARMII RADZIECKIEI

Niemało źyje jeszcze zapewne 
ludzi, pamiętających ów 
dzień lutowy 1918 roku, gdy 

garstka źle uzbrojonych, ale owia­
nych rewolucyjnym entuzjazmem 
czerwonogwardzistów odniosła pod 
Narwą pierwsze zwycięstwo nad regu 
larnymi wojskami kajzera Wilhel­
ma. Bezpośrednim uczestnikom tej 
historycznej bitwy, obchodzonej 
odtąd jako święto Armii Radziec­
kiej, najtrudniej chyba uzmysłowić 
sobie ogrom drogi, przebytej przez 
siły zbrojne Kraju Rad w ciągu mi­
nionych 47 lat — od przestarzałych 
karabinów, z długim bagnetem do 
wojsk rakietowych wyposażonych w 
pociski międzykontynentalne i abso­
lutne.

O najnowocześniejszych środkach 
bojowych Armii Radzieckiej mówił 
przed paroma dniami na konferencji 
prasowej marszałek Wasyl Sokołow­
ski. Mówił o możliwości rażenia po­
tężnymi głowicami nuklearnymi 
każdego punktu na kuli ziemskiej, 
mówił o okrętach podwodnych, któ­
re przez praktycznie nieograniczony

czas nie muszą zawijać do bazy, i o 
obronie przeciwlotniczej, której nie 
umknie żaden nieprzyjacielski sa­
molot czy pocisk zdalnie kierowany. 
W jego słowach ani razu nie za- 
dźwięczała nuta przechwałki czy po­
gróżki. Cechował je spokój, pew­
ność siebie, a nade wszystko głębo­
kie umiłowanie sprawy pokoju, któ­

może jedynie dodać otuchy miłoś­
nikom pokoju na całym świecie. 
Utrzymywanie tej potęgi jest nie­
uniknioną koniecznością — dopóki 
istnieje imperialistyczne zagrożenie, 
jak długo tlą się niewygasłe i ciągle 
podsycane ogniska wojen (by wspo­
mnieć choćby Wietnam...), jak długo 
nie została jeszcze do końca prze­
zwyciężona groźba palca zachodnio- 
niemieckich odwetowców na atomo­

.Na straży pokoju 
i bezpieczeństwa

ry jest najświętszym celem polityki 
państwa radzieckiego, jego rządu i 
jego sił zbrojnych.

I dlatego choć'umysł wzdraga się 
przed takim stwierdzeniem jak: „na­
gromadzonej na ziemi broni w pełni 
wystarczy, żeby zniszczyć wszystko 
co żyje...” — skoncentrowanie ogrom 
nej potęgi radzieckich sił zbrojnych
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wym cyglu. Ale świadomość, że ta 
przerażająca siła niszczycielska ni­
gdy nie zostanie użyta w złej spra­
wie, nigdy nie posłuży innemu celo­
wi jak tylko obronie przed napaś­
cią i zniszczeniu agresora, że prze­
ciwnie, samo jej istnienie stanowi 
najlepszą gwarancję, że pokój zosta­
nie utrzymany, a awanturnicze pla-
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ny szaleńców nigdy się nie urzeczy­
wistnią -— ta świadomość sprawia, 
że cała ludzkość z uzasadnionym op­
tymizmem spogląda w przyszłość.

W Polsce tegoroczne święto Armii 
Radzieckiej zbiegło się z obchodami 
dwudziestej rocznicy wyzwolenia, z 
obchodami roku zwycięstwa. U nas 
nikomu nie trzeba przypominać wkła 
du sił zbrojnych naszego potężnego 
sąsiada i sojusznika do rozgromie­
nia śmiertelnego wroga Polski: przy­
pominają o tym co krok rozsiane jak 
kraj długi i szeroki niezliczone, czę­
sto bezimienne mogiły bohaterów, 
poległych za wspólną sprawę. Nasze 
pokojowe budownictwo, nasz trudny 
ale nieprzerwany marsz do socjaliz­
mu, do dobrobytu, odbywa się prze­
cież pod ochroną sił zbrojnych Ukła­
du Warszawskiego, których trzonem 
jest niezwyciężona Armia Radziec­
ka. Tej bratniej Armii, niezłomnie 
stojącej na straży pokoju_świata 
i bezpieczeństwa naszych granic, 
ślemy w dniu jej święta nasze z ser­
ca płynące życzenia.

TES

Pierwsze
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Wydając w dniu 21 stycz­
nia 1945 roku sławet­
ny rozkaz o ewakuacji 

ludności polskiej z „Festung 
Posen”—w której zgodnie z ka­
tegorycznym rozkazem Gu- 
deriana miał stawiać opór „do 
ostatniego żołnierza” generał 
Mattern bynajmniej nie kie­
rował się względami humani­
taryzmu. Po prostu chciał wy­
rugować z polskiego miasta, 
skazanego na całopalenie w 
imię powstrzymania zwycięs­
kiego pochodu Armii Radziec­
kiej na Berlin „polskie niebez­
pieczeństwo”. Daremnie. Oko­
ło 200.000 poznaniaków zboj­
kotowało także drugi rozkaz 
Matterna z 23 stycznia. W 
przeciwieństwie do 100.000 ko- 
lonizatorskich intruzów, któ­
rzy panicznie uciekali „nach 
Heimat”, poznaniacy związani 
na dobre i złe ze swym mia­
stem nie opuścili go. Potwier­
dzili też obawy niemieckich 
najeźdźców co do polskiego 
niebezpieczeństwa. Oto rela­
cja radzieckiego pułkownika 
gwardii B. W. Szypowa z walk 
o Poznań:

„...Działo starszego sierżanta 
Litowki posuwało się jedną z 
ulic na nowe stanowisko og­
niowe. Naraz ostry ogień z ka- 
emów i automatów powstrzy­
mał załogę na miejscu i zmu­
sił ją do rzucenia się na zie­
mię. Jeden z żołnierzy został 
zabity. Litowka nie mógł zo­
rientować się skąd padły strza 
ły. Szukając wroga dostrzegł 
chłopca, który wychylał się z 
sąsiedniego domu i dawał mu 
znaki. Powiedział on podofi­
cerowi, że w sąsiedniej cztero­
piętrowej kamienicy jest oś­
miu Niemców i że może wska­
zać drogę, jak ich obejść i za­
skoczyć. Litowka wraz ze swy­
mi pięcioma żołnierzami za­
atakował dom i rozbił hitle­
rowców, dwóch z nich biorąc 
do niewoli. Droga na pozycje 
była wolna...”.

Równie dobrze można by 
przytaczać podobne przykłady 
z ulic Polnej i Pocztowej, z 
Winiar i z Dębca. Wszystkie 
one świadczą o jak najdalej 
idącej współpracy polskich 
mieszkańców Poznania z oczy­
szczającymi ich miasto żołnie­
rzami radzieckimi. Coraz czę­
ściej — o ile tylko wymagało 
^go i pozwalała na to sytua- 
cja polscy mieszkańcy włą­
czali się do walki z bronią w 
ręku. Dokumentowali tym do­
datkowo polskość Poznania.

Jeśli dziś po 20 latach do­
konujemy oceny znaczenia bo­

jowego sojuszu ludności Po­
znania z wyzwalającą ich mia­
sto Armią Radziecką — warto 
chyba zwrócić uwagę i na ten 
moment: postawa poznania­
ków stworzyła taki kredyt 
zaufania radzieckich wyzwo­
licieli do poznańskich wolon­
tariuszy, iż w decydującym 
szturmie cytadeli dowódcy ra­
dzieccy zwrócili się o pomoc 
do poznaniaków.

Pomoc nadzwyczaj ważną. 
Przyspieszającą moment, w 
którym zostało zdruzgotane 
ostatnie gniazdo oporu hitle­
rowskich okupantów w Pozna­
niu i w całej Wielkopolsce. 
Ale także owo zwrócenie się 
o pomoc honorowało ambicję i 
wolę walki ofiar z górą pię- 

Sztandary 
nad

Cytadelą
cioletniego terroru hitlerow­
skiego.

Mobilizacja oby eli pol­
skich, których podstawę 

prawną stwarzała umowa po­
między Związkiem Radziec­
kim a PKWN-em z 26 lipca 
1944 roku (podtrzymana przez 
Rząd Tymczasowy Rzeczypo­
spolitej Polskiej) ujmowała w 
ramy organizacyjne żywioło­
wy do tego czasu ruch zbrojny 
poznaniaków. Ci, którzy odpo­
wiadając na apel mobilizacyj­
ny ruszyli pod stoki Cytadeli 
by -walczyć tam zwycięsko ja­
ko uczestnicy polskich grup 
saperskich i szturmowych, sta­
wali się oficjalnie uznawaną 
przez dowództwo Armii Ra­
dzieckiej kombatancką repre­
zentacją ludności całego Po­
znania i Wielkopolski; miasta 
i rejonu pięknych tradycji na­
rodowo - wyzwoleńczych. Za 
to iż cytadelowcy z takim mę­
stwem zaangażowaniem i po­
święceniem dopisali do kart 
zmagań Wiosny Ludów, Pow­
stania Wielkopolskiego, kam­
panii wrześniowej także osta-

tecznie wyzwoleńczy akord 
dni lutowych 1945 roku — 
cześć im i chwała! Należy im 
się wdzięczność nie tylko za 
ich wkład w samo dzieło roz­
gromienia garnizonu hitlerow­
skiego „Festung Posen”. Tak­
że za to, że swoją wzorową 
postawą żołnierzy polskich — 
współtowarzyszy walki żołnie 
rzy radzieckich, tworzyli w7 
ślad za polskimi kombatanta­
mi regularnych jednostek 1 i 
2 Armii Ludowego Wojska Pol 
skiego fundamenty trwałego 
sojuszu polsko-radzieckiego,

*
dumą i słusznie podkre- 
ślamy wspominając dzie 

je walk o oswobodzenie Poz­
nania, że na gruzach Cytadeli 
w dniu 23 stycznia załopotał 
nie tylko czerwony sztandar. 
Także biało-czerwony. Można 
zaryzykować twierdzenie: w 
miarę upływu lat, symbolicz­
ny akt nabiera coraz większe­
go znaczenia. Staje się jednym 
z wykładników naszej godno­
ści narodowej. Doceniając pa­
triotyczny zryw Cytadelow- 
ców i w niczym nie umniejsza 
jąc ich zasług, trzeba pamię­
tać, że całkowite rozbicie wro­
ga i wyzwolenie Poznania — 
tak jak wyzwolenie całej Pol 
ski — zawdzięczamy radziec­
kim żołnierzom. Przejdźcie się 
na cmentarz pod Cytadelą i 
na Miłostowie. Policzcie gro­
by. Przekonacie się, że w wal­
kach o nasze miasto padło 10.000 
żołnierzy, z których tylko nie­
liczni znali choćby kilka . słów 
polskich. Oto radziecka cena 
za wyzwolenie Poznania. Ce­
na, której wartości najbardziej 
są świadomi polscy współucze 
stnicy Szturmu na Cytadelę. 
Choć bowiem zaliczają tamte 
dni do najpiękniejszych i naj 
wartościowszych w swoim ży­
ciu, nie taja — były to zara­
zem najtrudniejsze dni.

Jeśli więc lutowe dni 1945 r. 
były dniami zwycięstwa, i sa­
tysfakcji za wrześniową trage 
dię beznadziejnych zmagań 
Armii „Poznań” nad Bzurą, to 
dlatego, iż obok poznaniaków- 
cytadelowców walczyli i ginę­
li żołnierze radzieccy. Że na­
rodowo-wyzwoleńczy czyn Po­
laków był ściśle skoordynowa­
ny z wyzwoleńczymi działania 
mi najpotężniejszej armii 
świata. Nie przypadkowo też 
cytadelowcy z dumą podkre­
ślają, iż ich święto splata się 
ze świętem radzieckich sił 
zbrojnych.

ZBIGNIEW SZUMOWSKI

Filharmonia 
dla uczczenia 20-lecia

Na 20 rocznicę oswobodze­
nia Poznania wystąpiła 
Filharmonia z dwoma kon­

certami (niedziela) zorganizowa­
nymi przy współudziale WKZZ i 
redakcji „Expressu Poznańskie­
go". Na czele orkiestry dyr. W. 
Krzemieński. Imprezy należały 
do comiesięcznego cyklu, który 
popularyzuje muzykę wśród sze­
rokich rzesz społeczeństwa. Stad 
maksymalnie urozmaicony reper­
tuar, unikający utworów zbył 
długich i skomplikowanych. Tym 
razem w programie głównie 
kompozytorzy polscy i rosyjscy, 
i aż dwu solistów. A więc do­
brze znana wszystkim operowi- 
czom A. Kawecka zaprodukowa- 
ła się w cyklu mniej znanych 
pieśni Musorgskiego (najdźwięcz 
niei głos brzmiał tu w utworze 
„Noc"). Owe „Epizody z izby 
dziecięcej" maja ważne znacze­
nie w historii muzyki jako zapo­
wiedź impresjonizmu, rozwinię­
tego później przez Debussyego. 
Nie posiadający konserwatoryj- 
neoo wykształcenia Musorgski 
wniósł do sztuki swego kraju ty­
le śmiałych pomysłów, że na­
stępne pokolenia nadały rosyj­
skiemu geniuszowi miano pre­
kursora nowych kierunków na 
świecie.

Wiolonczelista A. Zieliński już 
w roku ubiegłym zwrócił uwagę 
staranna realizacją trudnych 
„Wariacji rococo” Czajkowskie­
go. Obecnie zagrał „Pezzo ca­
priccioso" tegoż kompozytora, 
nadto dodał wdzięczna „Serena­
dę" Karłowicza. Omawianą im­
prezę rozpoczęła uwertura do 
„Króla Wichrów" F. Nowowiej­
skiego. Całość kompozycji wy-

konywana była przed wojna w 
Poznańskiej Operze jako balet ’ 
całowieczorowy. Dwa lata temu 
„Króla Wichrów" wznowił Teatr j 
Operowy w Bydgoszczy. Obec- ; 
ne odtworzenie Uwertury — 
przez orkiestrę i dyr. W. Krze- 
mieńskieqo — określić należy ja­
ko wręcz znakomite, pełne wy­
razu i nastroju. Sola skrzypcowe 
i harfowe wykonali pięknie Z. 
Słowik i K. Zemancowa. Nader 
efektownie zabrzmiał dany na 
zakończenie „Kaprys włoski" 
Czajkowskiego (ekstrakt żywio­
łu muzyki południa). Starannie 
opracowane komentarze słowne 
wypowiadał przed każdym punk 
tern programu: S. Kulczyński.

Przedostatni wieczór symfo­
niczny miał jako solistkę R. 
Smendziankę (Kraków), która w 
„Koncercie C-dur" Beethovena 
przypomniała poznańskiej pu­
bliczności swa niepospolita kul­
turę dźwiękowa i wielka finezję 
techniczna. Pianistka znajduje się 
bodaj u szczytu swej kariery (je­
sienne tournee po Anglii, NRF i 
Szwajcarii). Rzadziej pojawiający 
się przy pulpicie symfonicznym 
A. Kowalczyk, oprócz ładnie wy­
ważonego dynamicznie akom­
paniamentu do Beethovena, po­
prowadził z orkiestrą ambitny 
program złożony z dzieł Mozar­
ta (stylowo podana uwertura do 
„Cosi fan futte"), Wagnera 
(„Tristan i Izolda") oraz Liszta 
(słynny poemat „Mazepa"). Po­
znański dyrygent został ostatnio 
zaangażowany do Opery Bydgo­
skiej. gdzie prowadzi z powo­
dzeniem m. in. „Straszny Dwór" 
i właśnie balet „Król Wichrów". I

KAZIMIERZ NOWOWIEJSKI
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Fiński film o Leninie
Fińska spółka filmowa „Fennada-Filmi” zakończyła roko­

wania z radziecką wytwórnią „Lenfilm” w sprawie wspól­
nego nakręcenia filmu, którego scenariusz oparty będzie na 
wspomnieniach z pobytu Lenina w Finlandii.

Jak wiadomo, Włodzimierz Lenin ukrywał się w 1907 r. w 
Finlandii. Wszystkie jego miejsca pobytu na tej ziemi są 
znane. Fińscy scenarzyści opracowują obecnie scenariusz.

Podczas niedawnego pobytu w Helsinkach, przewodniczący 
Prezydium Rady Najwyższej ZSRR, Anastazy Mikojan. 
udzielił fińskim scenarzystom wiele’ cennych szczegółów o 
pobycie Lenina w stolicy Finlandii. (PAP)

oczekiwanie kran czy spłucz­
kę. których bieżąco przedtem 
doglądali.

y Może brak pełnej informa­
cji o tej formie usług, a stąd 
1 brak reflektantów...

Istotnie. Gdyby w Pozna 
niu znalazło się chociaż tysiąc 
gospodarstw domowych, obję- 
tych usługami na abonament, 
moglibyśmy rozwijać je nale- 
zycie, nabierać doświadcze­
nia.

~ Powiedzmy, że po wyjaśnię 
»iu rzeczywistego sensu tej for- 

ogłosimy na łamach „Gło- 
su” deklarację dla chętnych do 
korzystania z abonamentu. U- 
2yskamy wówczas obraz potrzeb. 

~~ Przekonany jestem, że 
tedy, przynajmniej w mie- 

Jkaniach abonentów, skończą 
kłopoty z drobnymi, do- 

Uczliwymi naprawami, bo 
się nimi DZBM. Dru- 

°lrn sposobem rozwiązania 
Problemu braku' usług drob- 

ych, instalatorskich w demu, 
r*- Wzrost liczby warsztatów 
j/^teślniczych. Przyjmiemy 
^azdego nowego rzemieślnika, 
m.z Przewlekłych formalno-

— Warsztat rzemieślniczy, to 
jednak tradycyjny sposób. Ale 
— do warsztatu daleko. Jeszcze 
dalej usługowcom do domu 
klienta. Wykonawca jest w 
szczęśliwej sytuacji monopoli­
sty, stawia więc nadal wymogi: 
nie liczy się z cudzym czasem, 
a liczy sobie ... za drogę, więc 
i cena drobnych usług rośnie. 
Czy nie można zatem inaczej: 
stworzyć półetaty, skromne ry­
czałty podatkowe dla emerytów, 
domokrążnych usługowców? Da 
lej: czy nie można stworzyć o- 
środków dyspozytorskich ze 
skromną (więc i tanią) admini­
stracją, skąd na telefon przy­
chodziłby natychmiast do domu 
tani rzemieślnik?

— Emeryci, półetaty, ryczał­
ty, to problem jeszcze nie roz­
wiązany. Wymaga rozważenia 
przez związki za-wodowe, Za­
kład Ubezpieczeń Społecz­
nych, Ministerstwo Finan­
sów. Tutaj nie ma jeszcze peł­
nej koncepcji. Te formy usługi 
są interesujące, może nawet 
najbardziej skuteczne w za­
pewnieniu szybkiego i taniego 
wykonawstwa drobnych usług.

Jeśli chodzi o ośrodki dys­
pozytorskie, mamy nieco inne 
zamierzenia. Obecnie istnieje

w Poznaniu kilka punktów in­
formacyjnych o usługach. — 
Chcemy stworzyć w tym roku 
jeden centralny punkt pod o- 
pieką spółdzielczości pracy 
przy ul. Lampego.

— Wróćmy do problemu ja­
kość — terminowość — ceny.

— Skrytykowane w ankie­
cie za złą jakość, zakłady u- 
sługow’e mają teraz powód do 
zastanowienia. Dotyczy to nie 
tylko pralni, fryzjerów, ZURiT. 
Toteż w tym roku 14 zakła­
dów ma być uznane za wzor­
cowe, a 12 ma uzyskać „znak 
gwarancji dobrych usług”. W 
tym celu otrzymają one odpo­
wiedni liczbowo stan zatrud­
nienia i wyposażenie, pracow­
nikom stawia się wysokie wy­
magania.

Wnioski w sprawie cen by­
ły dyskutowane przez Woje­
wódzką Komisję Cen. Posta­
nowiono przejrzeć ponownie 
niektóre cenniki. Dążymy do 
zapewnienia zakładom ren­
towności przez masowość 
usług, a nie przez wysokie na 
rzuty w cennikach.

—Masowość usług, to rzeczy­

wiście jedyne rozwiązanie pro­
blemu świadczeń dla ludności; 
to nie tylko kwestia cen, ale 
również terminu, jakości wyko­
nania zlecenia. Dotychczas roz­
wiązanie widziano przez rozwój 
liczebny punktów usługowych, 
wzrost potencjału. Czy nie pro­
ściej jednak i taniej wprowa­
dzić wielozmianowość? 
Druga zmiana umożliwia dodat­
kowe miejsca pracy — w ogóle 
tanie w usługach. Zwiększa się 
także w ten sposób „moc usłti- 
gową” nie wykorzystanych w 
pełni warsztatów.

— To rzeczywiście problem 
i to dwojakiego rodzaju: dwu- 
zmianowość zapewnia nie tyl­
ko intensyfikację usług, ale 
także przedłużenie czasu przyj 
mowania zleceń, czego lud­
ność powszechnie się dzisiaj 
domaga. Pralnie, fryzjerzy 
pracują już na dwie zmiany. 
Doprowadzimy do tego także 
w naprawach sprzętu gospo­
darstwa domowego, wykony­
wanych m. in. przez nowe 
przedsiębiorstwo „Eldom”.

— Połowa uczestników ankie­
ty pisze, że więcej odpowiadają 
jej — z uwagi na jakość i ter­
miny — usługi prywatnych i

nielegalnych rzemieślników, niż 
punktów uspołecznionych. O 
czym to świadczy?

— Na takie* poglądy wpływ 
może mieć kilka czynników: 
Najważniejszy, to zupełnie 
inny zakres usług świad­
czonych przez oba sektory: u- 
społeczniony odpowiada za u- 
sługi większego kalibru (na- 
praw’y gwarancyjne, powszech 
ne naprawy sprzętu zmecha­
nizowanego), podczas gdy rze­
miosło zajmuje się głównie 
najbardziej potrzebnymi drób 
nymi świadczeniami i wywią­
zuje się z nich dobrze. W rze­
czywistości sektor uspołecz­
niony zapewnia prawie dwie 
trzecie wartości rocznych u- 
sług, najwięcej — tych kło­
potliwych: droższych, czaso­
chłonnych, wymagających wie 
lu części zamiennych. Są też 
inne przyczyny: opieszałość 
uspołecznionych usługowców, 
niesolidność, o czym mówili­
śmy przedtem. Celem naszego 
działania jest właśnie usunię­
cie tych zaniedbań.

Rozmawiał:
ZBILUT SĘK

polskie 
słowo 

drukowane
stycznia 1945 roku w 

£ godzinach popołud­
niowych zwycięska 

grupa wojsk radzieckich o- 
kalająca Poznań, wkroczyła 
ze strony Dębca do Pozpania. 
Grupa ta posuwając się dzi­
siejszą ul. Dzierżyńskiego i 
wzdłuż torów kolejowych do­
tarła do Rynku Wildeckiego 
i kościoła na Łazarzu. Silne 
walki toczyły się przez sze­
reg dni w okolicach Dworca 
Głównego, Domu Żołnierza i 
fortu Grollmanna. Nieprzy­
jaciel nocą często docierał 
do Rynku Wildeckiego. W 
tym właśnie czasie wyłoniła 
się potrzeba zorganizowania 
drukarni dla Radzieckiej Ko 
mendantury Wojennej. Wy­
brano najbliżej położony za­
kład przy ul. Wybickiego 
(„Papierodruk”).

Toczące się jeszcze w’alki 
nie pozwalały swobodnie po 
ruszać się ludności. Ale mi­
mo to 30 i 31 stycznia, mimo 
niebezpieczeństwa jako pier 
wsi drukarze stanęli do pra­
cy Seweryn Chmara. Kazi­
mierz Bielasiak, Józef Bort­
kiewicz, Jan Borkowski, Ed­
ward Falkiewicz, Bronisław 
Gajewski, Aleksander Ko- 
chowicz i Stanisław Przyby­
ła. Następnego dnia przyby­
li do pracy W7alenty Wiś­
niewski, Stefania Szymko- 
wiakówna, Zdzisława Fal- 
kiewiczówna, Celina Pora- 
dzewska i Irena Wiśniew­
ska.

Zespół ten po oczyszcze­
niu zakładu przystąpił do 
pracy. Zorganizowaniem 
działu druków polskich za­
jął się Stanisław Przybyła, 
a działu druków rosyjskich 
— Józef Bortkiewicz. W tym 
czasie przybyła do Poznania 
Radziecka Komendantura 
Wojenna. Wkrótce nawiąza­
ne zostały z nią kontakty. 
4 lutego polecono nam wy­
konać pierwszy rozkaz Wo­
jennego Komendanta do lud 
ności Poznania w języku 
polskim i rosyjskim.

Jakaż to trudna była pra­
ca. Składanie odbywało się 
przy kasztach oświetlonych 
lampami naftowymi i świe­
cami. Zecernia była nie- 
ogrzana, bez szyb w oknach. 
Palce marzły, lecz spocząć 
nie pozwalała nam myśl, że 
wkrótce na opalonych mu- 
rach naszego miasta ukaże 
się -wreszcie pierwsze dru­
kowane słowo polskie. Ma­
szyny poruszane były na­
pędem ręcznym. Zleceń na 
druki Komendantury Wojen 
nej i Sztabu przybywało co­
raz więcej, a z tym i więcej 
trudności. Mimo trudności 
językowych do pomocy w 
dziale druków rosyjskich w 
zecerni przeszli nieco póź­
niej przybyli do pracy Sta­
nisław Proń, Władysław Go- 
stomski i Władysław Rosiak. 
Skromny dział druków ro­
syjskich wkrótce został uzu­
pełniony czcionkami z dru­
karni znajdującej się w 
Szkole Wydziałowej przy ul. 
Różanej.

W pierwszych dniach lute­
go trudno było jeszcze o wia 
domości z frontu w jeżyku 
polskim. Uzyskane z Komen 
dantury komunikaty z fron­
tu tłumaczyliśmy sami, na­
stępnie po złożeniu były dru 
kowane i kolportowane 
wśród ludności w oswobo- 
dzonvch dzielnicach. Komu­
nikaty te docierały również 
do’ piwnic i schronów w nie 
oswobodzonych jeszcze dziel 
nicach.

Około 10 lutego przybył do 
Poznania Radziecki Sztab 
Propagandy. Od tego czasu 
zadania nasze się zwiększy­
ły; przystąpiliśmy do maso­
wego druku ulotek na front. 
Pracę te podjęto z zapałem. 
Wykonaliśmy pierwsze ulot­
ki, które następnie zrzucano 
z samolotów na Cytadelę, 
wzywając Niemców do zło­
żenia broni. Ogółem rozmai­
tych ulotek wykonaliśmy d^a 
frontu około 30 min. sztuk

Serdecznie i mile wspomi­
namy zastępcę Kom^danta 
Wojennego Poznania płk 
gwardii Trawina. 4ako czło­
wieka i przyjaciela. którv 
w tym czacie roztaczał orrie- 
ke nad drukarnia i żw^o 
interesował sie sprawami i 
potrzebami p^coyfMw.

J. BORTKIEWICZ



O CO CHODZI?
To tytuł artykułu w poniedział­

kowym wydaniu „ TRYBUNY LU 
BU’-, która omawia sprawę umo­
wy między nasza. Centralą Han­
dlu Zagranicznego „Cekop” a za- 
chodnioniemiecką firmą Krupp.

Dziennik przypomina:
„Naszymi gfównymi partnera­

mi handlowymi sa i pozostaną 
kraje socjalistyczne, z którymi 
wieloletnie umowy i współpraca 
w ramach RWPG stanowią część 
składowa planów rozwoju qo- 
spodarczeqo Polski. Równocześ­
nie rozwijamy i dążymy do dal- 
szeqo rozwoju obopólnie ko­
rzystnych stosunków handlowych 
z pozostałymi krajami — zarów­
no z państwami łzw. łrzecieao 
świata jak i z wysoko uprzemy­
słowionymi państwami kapitali­
stycznymi. Nasze zainteresowanie 
wzrostem eksportu na rynki kra­
jów kapitalistycznych wynika 
choćby z teoo, że z krajów tvch 
sprowadzamy szereq dóbr inwe- 
stycyinych — maszyn i urządzeń, 
a także część surowców i mate­
riałów."

Dla intensyfikacji naszego eks­
portu wchodzimy w porozumienia 
z poszczególnymi firmami zachod­
nimi (włoskimi, austriackimi, 
szwedzkimi, angielskimi, zachod- 
nioniemieckimi). Wiele nowych u- 
mów jest w fazie negocjacji.

„W ramach teqo rodzaju po­
rozumień — kontynuuje „Trybu­
na’ — zawarta została w poło­
wie ubr. umowa między nasza 
centrala handlu zaqraniczneqo 
„Cekop" a znana zachodnionie- 
miecka firma Krupp w sprawie 
kooperacji przy eksporcie urzą­
dzeń do produkcji cukru na ryn­
ki Ameryki Łacińskiej i Afryki. 
Umowa Ta zresztą jak dotąd nie

przyniosła konkretnych zamó­
wień, ale wspólne oferty zostały 
złożone. W ostatnich miesiącach 
kontynuowane były rozmowy w 
sprawie dalszej współpracy qo- 
spodarczei i kooperacji z dy­
rektorem koncernu Kruppa p. 
Beitzem oraz qrupa ieqo eksper­
tów. W rozmowach tych nego­
cjowano dalsze formy współpra­
cy i kooperacji mającej na ce­
lu rozszerzenie ilości i asorty­
mentu urządzeń i wyrobów eks­
portowanych do NRF oraz na 
rynki innych kraiów kapitali­
stycznych. „Eksperci — jak po­
dał komunikat firmy Krupp — 
mooli się przekonać, że polski 
przemysł metalowy osiągnął 
znaczny stopień wydajności i 
tym samym stworzył istotne prze­
słanki do wzmożenia swego han­
dlu zaoraniczneao". Rozmowy i 
wizytacie naszych zakładów 
przyczyniły sie_ do wyjaśnienia 
możliwości współpracy przemy­
słu polskieoo z zakładami Krup­
pa, lecz iak dotąd nie doprowa­
dziły do żadnych konkretnych 
umów."

Sprawa rokowań handlowych z 
firmą Krupp wywołała niezwykle 
sensacyjne i wieloznaczne komen­
tarze prasy i ośrodków propagan­
dowych w NRF, w. USA i innych 
krajach zachodnich.

„Prasa zachodnia — stwierdza 
„Trybuna' — suqerowała przy 
tym, że przedstawiciele firmy 
Krupp zawarli w Polsce urnowe, 
która zakłada ni mniej ni więcei 
tylko budowę w naszym kraju fa­
bryk będących własnością za- 
chodmoniemieckiego kapitału, 
względnie wspólna własnością 
— „komunistycznego rządu i fir-

Z B t G N t E W S7UM0WSK!
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Posuwajęc się w ślad za prawoskrzydłowym 9 korpusem pan­
cernym gwardii w stronę Sochaczewa przebył w cięqu pierwszej 
doby działań około 75—80 kilometrów, osiągając o świcie 17 stycz­
nia rejon między Żyrardowem a Mszczonowem. Jeszcze w po­
łudnie zanosiło się na to, że być może zajdzie potrzeba wyko­
rzystania także sił tego korpusu przy rozbijaniu węgla socha- 
czewskiego. Teraz miał on dokonać zwrotu na zachód i rozpoczęć 
samodzielne działania zaczepne poza rubież obrony niemieckiej. 
Tak — by najpóźniej rankiem 18 stycznia opanować Łowicz i stwo­
rzyć przesłanki do kontynuowania natarcia w stronę Kutna.

W zwięzku z tym, że już popołudniowe efekty walk pod So­
chaczewem czyniły zbędnym rajd czołgów Kałukowa na północ 
w rejon tego miasta, dowództwo 1 Frontu Białoiuskiego wyzna­
czyło 1 gwardyjskiej armii pancernej nowe zadania, wynikające 
z otrzymanych co dopiero dyrektyw „Sławki". Miano od razu 
całością sił nacierać na zachód tak, by obchodząc od północy 
Łódź „dotrzeć pod koniec dnia 17 stycznia nad Ner".

Termin fen był absolutnie nierealny. Katukowcy musieliby 
przecież w ciągu niewielu godzin wedrzeć się w głąb obszaru 
nieprzyjacielskiego na sto kilometrów.

Co gorsza, Katukow miał dowiedzieć się o tym zadaniu, prze­
kraczającym, jeśli chodzi o czas wyznaczony na jego realizacje, 
możliwości wojsk pancernych — nawet radzieckich — dopiero 
o trzeciej nad ranem. Osiemnastego stycznia!

I to w sytuacji nie do pozazdroszczenia: dowódcy, który nie 
posiadał łączności ze swymi walczącymi oddziałami. W związku 
z tym przeżywającego właśnie — jak określił to w swych wspo­
mnieniach członek Rady Wojenne! 1 owardyjskiei armii pancernej 
generał Popiel „najcięższe aodziny w ciągu całei ofensywy”.

Pech majacy prześladować jedneao z najwybitniejszych do­
wódców radzieckich aż po ranek 18 stycznia, dał zresztą znać 
o sobie wkrótce potem, jak spod Rawy Mazowieckie! przeszły 
do działań, poza nieprzyjacielska tyłowa rubieżą armijną, główne 
siły obu korpusów 1 armii pancernei. Wczesnym popołudniem.

Zaledwie bowiem w grupie operacyjnej sztabu 1 armii (działa­
jącej iak zwykle w podobnych sytuacjach przy stanowisku dowo- 
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dzenia „komarma”*) nastrojono radiosłacie tak, by móc śledzić 
rozmowy walczęcych oddziałów, do wsi, w której sie rozloko­
wano, zaczęli wdzierać się Niemcy. Grupa liczącą ponad dwa 
tysięce żołnierzy z czołgami i działami szturmowymi. Wycofu­
jącą się z rejonu Warszawy i tedy właśnie, poza tyłami naciera­
jących już wojsk radzieckich próbującą się przebić na połud­
niowy zachód — do Tomaszowa Mazowieckiego. Wprawdzie 
krótko przedtem szef grupy operacyjnej sztabu, pułkownik Niki- 
tin, licząc się z możliwością tego rodzaju wizyt, spowodował, 
iż Katukow zgodził się, by na wszelki przypadek została ścią­
gniętą w pobliże stanowiska dowodzenia odwodowa brygada 
pancerna pułkownika Bojki. Lecz nieproszeni goście zjawili się 
zanim jeszcze zdołano stworzyć w fen sposób należyta ochronę 
punktu dowodzenia. W dodatku zauważono ich, kiedy pierwsze 
„pantery" i działający pod ich osłona grenadierzy byli tuż, tuż.

Pierwszy atak przeciwnika na budynek węzła łączności został 
powstrzymany przez samych „drucików". I choć radiotelegrafista 
Fiedorów został przy tym ranny w prawa dłoń, skrwawionymi 
kikutami palców zdołał jeszcze wystukać wezwanie do Bojki. Na 
szczęście też, szybko oprzytomniały pułkownik Nikitin rozkazał 
dywizjonowi dział przeciwlotniczych otworzyć ogień wproś* prze­
ciwko wtaczajęcej się w ulice częściowo zniszczonej wsi kolumnie 
Niemców. Huragan ognia rozbił pierwsza „panterę", której wrak 
zatarasował drogę następnym czołgom. Ale hitlerowcy, chc^c 
przebić się za wszelka cene przez niespodziewana zaporę, iuż 
po chwili wznowili atak. Wykorzystując osłonę płonących budyn­
ków, grenadierzy zdołali wedrzeć się do środka wsi. Znowu od­
rzuciły ich serie zeniłek i kaemów. W fei samei chwili przypę­
dziły, zachodzęc łyły napastnikom, czołki brygady Bojki.

W dwadzieścia minut później, było do wszystkim. Setki trupów 
zaległy teren płonącej wsi. Jeszcze ieden odprysk dawnego zgru­
powania warszawskiego 9 armii niemieckiej, nie zdołał się przebić 
przez kleszcze radzieckiego okrążenia...

*) Skrót od „Komandir armii”.
(cdn)

my Krupp". Dla nadania więk­
szej wiarygodności lei rewela­
cyjnej wersji przytaczano w nie­
których pismach różne szczegóły 
rzekomej umowy — wartość i 
rozmiary transakcji („wiele kom­
binatów przemysłowych"), loka­
lizacje zakładów, liczebność za­
łóg, które Krupp ma w Polsce 
zatrudnić, asortyment wyrobów a 
także termin, w którym fabryki 
zachodnioniemieckiego kapitału 
mara przejść na własność rządu 
polskiego."

Wstępne rozmowy handlowe pod 
niesione zostały z miejsca do ran­
gi. wielkiej sprawy politycznej. 
Prasa amerykańska i zachodnio- 
niemiecka doniosła, że sprawa ta 
uzyskała aprobatę wiceprezydenta 
USA, ministrów USA kanclerza 
Erharda, bunmistrza Brandta i 
przewodniczącego „związku wy­
pędzonych” Jakscha.

„Po tak wysokich błogosła- 
wieńsłvrach — czytamy — udzie­
lonych nie istniejącemu poro­
zumieniu proklamowano qłośno 
w wielu organach prasowych, że 
ów „bezprzykładny eksperyment 
jest wzorem dla pozostałych kra­
iów komunistycznych" i oznacza 
„otwarcie drogi do zjednoczeń’? 
Niemiec" oraz ..zapoczątkowana 
zjednoczenia Europy". Angielski 
„Times", który przyial widać ży­
czenia polityków bońskich za 
rzeczywistość, dopatrzył sie nie 
tylko budowy „mostu miedzy 
Kruppem a Polską", lecz także 
między Europa wschodnia a za­
chodnia i miedzy ustrojem kapi­
talistycznym i komunistycznym."

Zapytując, co oznacza ta cała 
heca, „Trybuna” pisze:

„Jeśli inspiratorzy tej akcji 
istotnie liczyli na to, że propo­
zycja usadowienia się obcego 
kapitału w Polsce w tej czy in­
nej formie bedzie przez władze 
Polski Ludowej przyjęta — wy­
kazali tylko zupełny brak poczu­
cia rzeczyy/isłości. Żadne „spół­
ki produkcyjne" ani inne formy 
zakładania w Polsce przedsię­
biorstw kapitalistycznych koncer­
nów w oqóle nie sa i nie mogę 
być brane pod uwagę. U pod­
staw naszego ustroju leży uświę­
cona przez nasza konstytucję za­
sada socjalistycznej własności 
środków produkcji.

Czyżby inspiratorzy tej poli­
tycznej imprezy propagandowej 
nie zdavzali sobie z feqo sprawy, 
że Polska nie pójdzie na żadne 
polityczne i ustrojowe koncep­
cje." (...)

lolitycy bońscy występują przj' 
tej okazji z koncepcjami tzw. po­
lityki wschodniej, sprowadzając 
ją do założenia, iż:

„za cene określonych korzyści 
gospodarczych, wspartych gesta­
mi politycznymi, uśmiechami i 
imprezami kulturalnymi, uda sie 
doprowadzić do osłabienia jed­
ności krajów socjalistycznych, a 
w szczególności do izolacji Nie­
mieckiej Republiki Demokratycz­
nej. Pan Jaksch widzi klucz do 
jedności Niemiec w „funduszu 
partnerstwa gospodarczego mie­
dzy krajami zachodniej i wschod­
niej Europy".

„Jeśli taka koncepcja — czy­
tamy następnie — „nowei poli­
tyki wschodniej” ma oznaczać to 
wielkie novum w polityce Za­
chodu wobec państw socjalistycz­
nych, to powiedzmy bez ogró­
dek, nie jest ona warta funta 
kłaków. Czeka ia takie samo fia­
sko, iak i cała poprzednia zi- 
mnowoienna politykę siły, gło­
sząca otwarcie plany odwetu i 
groźby szantażu militarnego i 
uciekaiaca sie nieraz do bojkotu 
gospodarczego."

„Polska ze swej strony — koń­
czy „Trybuna" — w rozmowach 
o współpracy gospodarczej nie 
stawiała i nie stawia żadnych wa­
runków politycznych. Nie pyta­
my naszych partnerów handlo- 
v/ych ani o ideologie, ani o wia­
rę. ani o ich przeszłość politycz­
na. Pytamy sie o warunki eks­
portu i importu, o warunki do­
staw, o ceny, kredyty i terminy 
płatności.

Polska gotowa jest rozwijać 
stosunki gospodarcze ze wszyst­
kimi państwami, niezależnie od 
ich ustroju, na zasadach równo­
ści, wzajemnych korzyści i po­
szanowania suwerenności. Goto­
wa jest również rozwijać na sze­
roka skale różnorodne formy 
współpracy kooperacyjnej i tech­
nicznej na zasadach ściśle han­
dlowych z firmami przemysłowy­
mi NRF i innych krajów zachod­
nich.

Na takich zasadach oparła 
współpraca gospodarcza może z 
pewnością odegrać również po­
zytywna rolę polityczna, przy­
czynić sie do rozładowania na­
pięcia, służyć sprawie rozwoju i 
postępu ekonomicznego oraz 
pokojowej koegzystencji we 
współczesnym świecie.”

LEKTOR

Lekkoatleci i piłkarze wyszli 
na zaśnieżone boiska i bieżnie
20-lecie wyzwolenia Poznania uczcili również sportowcy. 

Zorganizowano z tej okazji kilka imprez.
Na największe jednak uznanie zasługuje przeprowadzenie 

po raz pierwszy w historii poznańskiej lekkiej atletyki, zi­
mowych biegów przełajowych o mistrzostwo naszego okrę­
gu (na stokach Cytadeli).
Tłumnie stawiła się na tej impre­

zie młodzież całej niemal Wielko­
polski, czcząc w ten sposób pa­
mięć tych, którzy wywalczyli nam 
wolność.

PIERWSZE ZIMOWE 
MISTRZOSTWA PRZEŁAJOWE
Pierwsze mistrzostwa przełajo­

we, zorganizowane przez POZLA 
w zimie, zgromadziły na zaśnieżo­
nych stokach Cytadeli przeszło 
200, przeważnie młodych zawodni­
czek i zawodników. Na podkreś­
lenie zasługuje duży udział mło­
dzieży spoza Poznania. Oni też 
zdobyli najwięcej czołowych 
miejsc.

Oto zwycięzcy? 600 m dziewcząt: 
Zwyciężyła Ryba z Orkanu Kro­
toszyn przed Kmiecikówną ze 
Stali Ostrów; 800 m juniorek: 1. 
B. Kmiecik Ostrów przed Jeżew­
ską z Olimpii Poznań; 1000 m 
seniorki: Pierwsze miejsce zaję­
ła M. Różańska Olimpia P-ń poza 
konkursem. Wygrała M. Tgnasiak 
AZS przed Hurną Krotoszyn. 
Chłopcy: 1200 m 1. A. Chudy Stal 
Ostrów przed Kozłowskim z Kę­
pna; Juniorzy: 2000 m 1. W. Malec 
ki Orkąn Konin, 2. Bukowski O- 
limpia P-ń; Seniorzy: 2500 !•> W.

walczyć dwa punkty, dzięki cięż­
ko wywalczonemu zwycięstwu nad 
silną Unią z Oświęcimia 12:8. Po­
wiodło się również Sokołowi z Pi­
ły, który w Gdańsku pokonał Ge- 
danię 11:9. Od zwycięstwa do 
zwycięstwa kroczy reprezentacja 
bokserska Poznania w turnieju o 
Puchar GKKFiT. W Zielonej Gó­
rze pokonali oni reprezentację 
tego województwa 15:7.

W KRAJU

Polska reprezentacja w podno­
szeniu ciężarów pokonała w Szcze 
cinie reprezentację Węgier 6:1.

Trójmecz miast w jeździe szyb­
kiej na lodzie rozegrany w Zako­
panem wygrał zespół Elbląga 
przed Zakopanem i Warszawą.

Po zakończeniu pierwszej rundy 
o mistrzostwo I ligi siatkarek na 
czele tabeli znajdują się AZS 
AWF i Legia W-wa, każdy po 
9:2 pkt. przed Wisłą Kraków.

W ostatnim dniu narciarskich 
mistrzostw Polski w konkuren­
cjach klasycznych niespodzianką 
było zwycięstwo w biegu na 10 
km. Budnej, która pokonała swo­
ją groźną . rywalkę Biegunównę. 
Bieg na 30 km zakończył się wy­
graną J. Rysuli. Konkurs skoków

przyniósł zwycięstwo A. Sztolfow- 
przed J. Przybyłą i R. Witkem 1

Pięściarze Zawisza Bydg0’SZc 
pokonali w meczu o mistrzostw2 
I ligi Wybrzeże Gdańsk 12:3? °

I NA SWIECIE
Bogdan Gonaior zajął w rozgrv 

wanym w Nowym Jorku turnieju 
szermierczym o Puchar Martini 
w szpadzie czwarte miejsce. Zwy­
ciężył Węgier Kulcsar.

Srebrne medale wywalczyli na 
międzynarodowych mistrzostwach 
USA w Nowym Jorku dwaj Pop 
scy lekkoatleci. Czernik w skoku 
wzwyż uzyskał 213 cm (Brumel 
ZSRR 218 cm), a Baran na 1 mi­
lę przegrał z (Srellem USA. lCh 
czasy: 4.07,4 i 4.08,1. Badeński na 
600 jardów zajął trzecie miejsce 
jakkolwiek do ostatniej prostej 
prowadził.

Nasi reprezentanci Sobczak j 
Szczepaniak startujący na mi­
strzostwach świata w dwuboju 
zimowym w Norwegii zajęli trzeb­
cie miejsce za Norwegią i ZSRR 
wyprzedzając NRD, Finlandię j 
Szwecję.

Przebywający w NRD piłkarze 
Legii pokonali Vorwaerts Cottbus 
2:0, a poprzednio Vorwaerts Neu- 
brandenburg 2:1.

W Berlinie w rozegranych mię­
dzynarodowych zawodach halo­
wych w biegu na 50 m wygrał 
Maniak Polska w czasie 5,7, a wy­
ścig na 400 m przyniósł sukces 
Filipiukowi Polska w czasie 49,5,

Kowalski Olimpia P-ń przed 
Dzięciołem Warta P-ń i Nowa­
kiem Olimpia P-ń.

W punktacji klubowej zwycię­
żyła Warta przed Olimpią, Orka­
nem, AZS i Calisią, w punktacji 
powiatów i dzielnic Poznań-Jeży­
ce przed Poznań-Wildą, Szamotu­
łami, Krotoszynem i Wildą II.

LECHICI ZAGRALI DOBRZE
na Śniegu

Dzięki słonecznej pogodzie oko­
ło 2000 entuzjastów piłki nożnej 
przybyło na stadion przy ul. Rey­
monta, gdzie zmierzyły się dwa 
III-ligowe zespoły Lecha i Ener­
getyka. Wygrali lechięi (7:0), już 
dobrze kondycyjnie przygotowa­
ni, którzy popisywali się ładny­
mi i skutecznymi zagraniami. 
Gnieźnieńska Stella pokonała na 
własnym boisku kombinowany 
zespół poznańskiej Polonii 2:0. W 
Pile Sokół przegrał z Lechią Szcze­
cinek 1:2.

NA ZAPAŚNICZYCH MATACH
Nie wiadomo dlaczego obsada 

okręgowych mistrzostw w zapa­
sach była słaba. Poziom poje­
dynków był zadowalający, nie za­
notowano jednak żadnych nie­
spodzianek.

W Swarzędzu odbyły się walki 
w stylu klasycznym. Zespołowo 
wygrał Energetyk, uzyskując 45 
pkt. przed Unią — 34, Wartą — 
7 i Posnanią 3 pkt. Walki w sty­
lu wolnym odbyły się w Sulmie­
rzycach. Zwyciężyli gospodarze, 
zawodnicy LZS Sulmirczyk — 
106,5 pkt. przed Posnanią — 43, 
Lechem — 35 i Wirami — 34 pkt.

PŁYWACY POZNANIA 
BEZ SUKCESÓW

Po raz trzeci rozegrany trójmecz 
pływacki pomiędzy drużynami 
AZS Poznań, Neptun Stargard i 
MZKS Gdynia zakończył się spo­
dziewanym sukcesem silnego ze­
społu zawodników Gdyni. Uzys­
kali oni 136 pkt., Neptun — 123 
pkt. i AZS — 79 pkt. W towarzy­
skich trójmeczach z udziałem 
Czarnych i AZS Wrocław oraz 
Warty i Lecha z Poznania zwy­
cięsko wyszli Czarni.

NA RINGACH BOKSERSKICH

W meczu o wejście do II ligi 
udało się Budowlanym Poznań w 
trzecim, kolejnym meczu (pierw­
szym na własnym terenie) wy-

Koszykówka

Ambitna postawa Lecha 
w poznańskich (terbach
^ylko sześć spotkań rozegranych zostało w ostatnią so- 

* botę i niedzielę. Koszykarze ligi stoczyli zacięte poje­
dynki o mistrzowskie punkty. Oto szczegółowe wyniki.

Legia — Polonia 71:78
Start — AZS AWF 61:53
Lech — AZS Poznań 77:62
AZS Toruń — Wybrzeże 72:79
AZS Kraków — Wisła 72:95
Sparta — Śląsk 54:87

7. Victoria Jarocin 12 16 976:1076
8. Polonia Leszno 12 1 2 714:922

LIGA OKRĘGOWA KOBIET

Rawicki KKS — Energetyk 35:76
Włókniarz Kalisz — AZS II 17:71
Olimpia II — Lech II 43:46

TABELA TABELA

1. Śląsk
2. Wisła
3. Start

Wrocław 
Kraków 
Lublin

4. Polonia W-wa
5. Legia W-wa
6. Wybrzeże Gd!
7. Lech Poznań
8. AZS Toruń
9.

10.
AZS AWF W-wa 
AZS Poznań

11. Sparta N. H.
12. AZS Kraków

18
18
18
18
18
18
18
18
18
18
18
18

32
31
29
28
28
27
27
26
26
24
23
23

1350:1121
1400:1238
1195:1185
1202:1224

1. Energetyk
2. Lech II
3. Górnik Konin
4. AZS II
5. Rawicki KKS

1379:1331 r, Olimpia II
1255:1332 
1224:1226
1282:1295 
1250:1262 
1143:1259 
1162:1291 
1182:1360

7. Włókniarz Kalisz

10
9
9
9
9

10
10

18
17
15
13
12
12
12

636:389 
474:396 
433:395
4 34 : 333 
400:574 
370:658 
370:658

o (h a ki u w la 
^ołora-portara.

W pierwszej lidze koszyka rek 
odbyło się tylko jedno spotkanie, 
w którym Spójnia Gdańsk wygra>a 
z AZS-em Poznań 67:56. Po tym 
meczu tabela nie uległa zmianie 
W dalszym ciągu Lech znajduje 
się na 6 miejscu, Olimpia na 7 
a AZS Poznań na 9.

LIGA OKRĘGOWA MĘŻCZYZN

Ostrovia — Warta 67:55
Rawicki KKS — Lech II 60:54
Górnik Konin — Olimpia 76:67
Yictoria Jar. — Polonia L. 94.79

tabela

1. Olimpia
2. Lech II
3. Górnik Konin
4. Rawicki KKS
5. Ostrovia
6. Warta

12 23 1050:744
12 19 777:762
12 19 758:705
12 18 851:832

12 18 814:919
12 16 751:731

Próba sił przed mistrzostwami świata
tu Finlandii

Już niewiele dni pozostało do inauguracji najbliższych 
mistrzostw świata w hokeju na lodzie, które odbędą 

się w pięciu miastach tego kraju. Silne zespołj Kanady 
i USA przybyły już do Europy, gdzie rozgrywają spotka­
nia towarzyskie. Trudno jeszcze w pełni na podstawie tych 
spoi kań ocenić wartość drużyn, które wystąpią w krainie 
tysiąca jezior. Są to przecież jeszcze mecze próbne.
W ostatnich pojedynkach nie 

obyło się bez niespodzianek.
reprezentacja Norwegii

Fragment spotkania hokejowego 
Polska — Szwecja B., zakończo­
nego zwycięstwem gości 9:3. Na 
zdjęciu gorący moment pod pol­

ska bramką.
Fot. — CAF

zwyciężyła w meczu międzypań­
stwowym USA $:0- Reprezentacja 
ZSRR rozgroiniłą w Bonn pierw­
szy zespół niemiecki 12:0. Jest to 
trzecie tak wysokie zwycięstwo 
radzieckich hokeistów. W Lozan­
nie CSRS zwyciężyła Szwajcarię 
8:3 (w meczu poprzednim 8:2).

Reprezentacja Polski dwukrot­
nie uległa drugiej reprezentacji 
Szwecji 3:9 i 3:4. Należy zwrócić 
uwagę, że zawodnicy Szwecji sta­
nowią zalążek nowej reprezen­
tacji tego kraju na Igrzyska Olim­
pijskie 1968 r. w Grenoble.

Dobrze spisała się również w 
drugim meczu młodzieżowa repre­
zentacja Polski. Pokonała ona w 
Belgradzie pierwszą drużynę Ju­
gosławii 6:3.

Masowy start dziewcząt w zimo­
wych biegach przełajowych ro­
zegranych na sfokąch Cytadeli 

w Poznaniu.

Fragment ze spotkania bokser­
skiego o wejście do II ligi 
dowlani Poznań — Unia Oświę­
cim 12:8. Pojedynek staczają Pa‘ 
sfuszko (Unia) i Jóźwiak (Budow­
lani), który zwyciężył na

Fot (2) — A. Wierachowski

Bojery na Jeziorze Kierskim s? 
coraz popularniejsza dyscy­
plina wśród sportów zimnwycf1. 
Niestety, w niedzielę nie byf° 
dla żeglarzy pomyślnych wia* 
trów. Odbyły się tylko treninó'-

Fot. — L. Szymański



poszli w ani
WARSZTATY NAPRAWCZE KOMBINATU GÓRNI­
CZO-ENERGETYCZNEGO „TURÓW” W ZGORZEL­
CU zatrudnią w I-szym i II-gim kwartale 1965 r 
„vśoko wykwalifikowanych pracowników: 1. inży’ 
r JERÓW i TECHNIKÓW MECHANIKÓW, najchęt- 

ze specjalizacją technologii budowy maszvn 
j TOKARZY, FREZERÓW, WYTACZARZY I ELEK­
TRYKÓW z minimum trzyletnim stażem pracy. Ofer­
ty* z życiorysem i udokumentowanym wykształce­
niem i stażem pracy, prosimy kierować pod’adresem: 
warsztaty Naprawcze K. G. E. „Turów” w Zgorzel- 
cll ul. Groszowa 3, nr tel. 20-02 i 20-03. W1254
Okręgowa spółdzielnia mleczarska w 
KONINIE — zatrudni natychmiast MIKROBIOLOGA 
/produkcja proszku mlecznego, masła, galanterii 
mleczarskiej i inne produkty). Osobiste, wzgl. pi. 
semne zgłoszenia kierować d*o Zarządu Okręgowej 
spółdzielni Mleczarskiej w Koninie, tel. 665. W1329 
PAŃSTWOWE PRZEDSIĘBIORSTWO ROLNE WOJ- 
NOWO — Zakład Raduszyn, pow. Oborniki Wlkp — 
•atrudni natychmiast: 1 RODZINĘ z dwoma pra­
cownikami do pracy w oborze. Mieszkanie służbo­
we zapewnione. Odległość od miasta (Murowanej 
Gośliny) — 1 km-______________ ____ 43315W
.^EKTORAT PAŃSTWOWYCH GOSPODARSTW 
ROLNYCH W SULECHOWIE, ul. Zwycięstwa 21a - 
zatrudni zaraz pracowników na stanowiskach GŁ 
KSIĘGOWYCH w podległych gospodarstwach Wa­
runki pracy i płacy zgodnie z UZP. Mieszkania za­
pewnione._______________________________________ W1362
INŻYNIERA lub TECHNIKA - technologii drewna _  
zatrudni PLESZEWSKA FABRYKA APARATURY 
W PLESZEWIE, ul. Słowackiego 14. Warunki pracy 
i płacy do omówienia listownie lub osobiście w Dy­
rekcji- t________________ _____________ __ __________W1364
MASZYNISTÓW na KAFARY parowe i spalinowe 
z uprawnieniami, PALACZY LOKOMOBIŁI typu 
rolniczego z uprawnieniami, ELEKTRYKÓW na 
konserwację i do montażu ze świadectwami bhp III 
lub IV grupy, HYDRAULIKÓW na instalację wodno, 
kan. i c. o. z umiejętnościami spawania SPAWA­
CZY elektrycznych oraz autogen. — wszystkich do 
pracy na terenie województwa poznańskiego — 
przyjmie zaraz „HYDROBUDOWA - 7” w POZNA­
NIU, Stary Rynek 77 (zgłoszenia w Dziale Zatrud- 
nienia, pokój 203, II ptr.). K984
Od 1. HI. 1965 r. zatrudnimy KIEROWNIKA SKLE­
PU włók. - odzież. Zgłoszenia kierować do GMINNEJ 
SPÓŁDZIELNI „SAMOPOMOC CHŁOPSKA” W DO­
PIEWIE, pow. Poznań, tel. Dopiewo 30. Reflektuje­
my na pracownika z przygotowaniem zawodowym 
i odpowiednim stażem pracy na stanowisku samo- 
dziełnym.____________ _____________ K1013 
MIEJSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO KOMUNIKACYJ­
NE W POZNANIU — przyjmie do pracy niżej wy­
mienionych pracowników: INŻYNIERA - ELEK­
TRYKA na stanowisko kierownika oddziału elek­
trycznego, INŻYNIERA BUDOWLANEGO z upraw­
nieniami do działu inwestycji na stanowisko star­
szego inspektora nadzoru, 2 INŻYNIERÓW lub 
TECHNIKÓW mech, technolog, do działu technicz­
nego, PLANISTĘ z wykształceniem wyższym tech­
nicznym lub ekonomicznym w dziale głównego me­
chanika, KIEROWCÓW na autobusy z I i II kat 
prawa jazdy. 6 Ślusarzy samochodowych^ 
MOTORNICZYCH. Warunki płacy i pracy do omó­
wienia w Dziale Ewidencji Osobowej i Szkolenia 
MPK w Poznaniu, ul. Głogowska 131, pok. 32. K939

Praca
Kierowca po wojsku, sa­
motny, solic?ny, dbający 
o pojazd, przyjmie stałą 
względnie dorywczą, chęt 
nie prywatną pracę na sa 
mochód osobowy lub fur 
gonetkę. Dysponuję cał­
kowicie wolnym czasem. 
Obojętnie, wyjazdy świą­
teczne, nocne, najchęt­
niej trasy dłuższe. Ewen 
tuałnie plus praca dodat­
kowa. Oferty Biuro Ogło 
szeń. Grunwaldzka 19 dla 
42433g '
Pomoc domowa docho­
dząca na 10 godz. po­
trzebna. Poznań, uL In­
żynierska 8 m. 4. 42607g
Potrzebna gosposia lub 
Pomoc domowa, najchęt­
niej dochodząca. Poznań, 
Ratajczaka 40 m. 5 . 43027g
Pomoc domowa docho­
dząca na 4 godz. dzien­
nie potrzebna. Zgłoszenia 
W godz. od 17—19 — ul. 
Husarska 5 m. 9 (osiedle 
przy Grochowskiej).
_ 42771g 
Gosposia samodzielna, u- 
tniejąca dobrze gotować, 
dochodząca, na dobrych 
warunkach do 3 osób po­
trzebna Świerczewskie­
go 89 rń. 5. 43237m

NauKa
Tańców towarzyskich wy­
ucza Adela Szczurkówna, 
Poznań, Al. Marcinkow­
skiego 2a, parter. 41547g

Szczecinę z dzika oraz 
włosie z ogonów krowich 
kupuje stale Alfons Brzo­
zowski, Jarosław, Gro- 
dziszczańska 15. 2295p
Telewizor okazyjnie ku­
pię. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Grunwaldzka 19 dla 
2347p_____ __  
Kupię przyczepę do „Pan 
nonii” ora« ponton. Po­
znań, Grunwaldzka 142 
m. 1, tel. 516-94 . 42642g

Dnia 20 lutego 1965 r. 
''kochana żona i mamusia, 
śp.

Wózki dziecięce, wielki 
wybór oraz materace — 
wszelkie rozmiary poleca 
Brzozowska — Poznań, 
Czerwonej Armii 10.
______ 40454® 
Siatkę parkan ową, bra- 
my, furtki, oparkanienia 
wykonuje Warsztat, Dą­
browskiego 42. 42333g

t I
zmarła nieoczekiwanie

przeżywszy lat 31,

Irena Wypych
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 23 bm. 

0 godz. 14 z kaplicy cmentarnej na Górczynie.
W ciężkim smutku pogrążony

MĄŻ Z CÓRECZKAMI I RODZINĄ
43346g

Dnia 21 lutego 1965 r. zmarł nagle, opatrzony 
Sakramentami św., najdroższy mąż, ukochany 
ojciec, teść niezapomniany dziadek, przeżyw­
szy lat 77, śp.

Stanisław Kozieła
były chorąży WP i powstaniec wielkopolski, 

odznaczony Krzyżem Powstańczym.
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 24 bm, 

0 godz. 10.30 na cmentarzu przy ul. Bluszczo­
wej na Dębcu.

O tej bolesnej stracie zawiadamiają 
ŻONA, CÓRKI, SYN, ZIĘCIOWIE, 

W’NUKI I PRAWNUCZEK
Poznań, ul. Kilińskiego 8.. 43361g

Dnia 21 lutego 1965 r. zasnął w Bogu, po krót- 
kich lecz ciężkich cierpieniach najdroższy, 
najukochańszy i najlepszy mąż, ojciec i dzia­
dziuś, śp.

Wincenty Sikorski
Pogrzeb odbędzie się dnia 25 bm, o godzinie 

m.3o z kaplicy cmentarnej na Dębcu przy ul. 
bluszczowej.

W głębokim smutku pogrążeni 
ŻONA, DZIECI I WNUCZEK 

^Poznań, Al. Reymonta 9. 43398g

2EGARS&8 ds^skie, męskie nowoczesne fasony od WO,- zł

BIŻUTERIA - UPOMINKI
w dużym wyborze w sklepach RS 99J®JSSEB-E

o®

ZŁOM ZŁOTY
NAJLEPIEJ SPRZEDASZ 
W SKLEPIE „VERITAS” 
Poznań, ul. Kantaka 10.

K671

POZNAŃSKA SPÓŁDZIELNIA SPOŻYWCÓW — 
zatrudni zaraz: INŻYNIERA lub TECHNIKA ze zna­
jomością zagadnień inwestycyjnych na stanowisko 
kierownika Działu Inwestycji oraz INWENTARY­
ZATORÓW z wykształceniem średnim i praktyką. 
Warunki do omówienia w PSS — Grunwaldzka 55, 
barak fi, pokój 13 w godzinach od 8—12. K1290
KONTROLERA odbioru jakościowego tkanin oraz 
KIEROWNIKA sklepu branży odzieżowej — przyj­
mie natychmiast W. Z.S. P. SPÓŁDZIELCZE PRZED­
SIĘBIORSTWO HANDLU W POZNANIU, ul. Ko­
lejowa 19/2L Warunki płacy w/g obowiązującej 
siatki płac. K1285
ZAKŁADY PRZEMYSŁU METALOWEGO H. CE­
GIELSKI W POZNANIU — zatrudnią zaraz: INŻY­
NIERÓW - MECHANIKÓW i TECHNIKÓW - MECHA­
NIKÓW do Działu Gł. Technologa i Gł. Konstruk­
tora; INŻYNIERÓW - SPAWALNIKÓW; TECHNI­
KÓW - ELEKTRYKÓW; EKONOMISTÓW z wyższym 
i średnim wykształceniem; KSIĘGOWYCH z śred­
nim wykształceniem do Biura Handlu Zagranicz­
nego; EKONOMISTÓW z wyższym i średnim wy- 
kształceniem ze znajomością języków obcych; KSIĘ­
GOWYCH ze znajomością języków obcych; KORES­
PONDENTKI ze znajomością języków obcych; 
MASZYNISTKĘ ze znajomością języków obcych 
Zgłoszenia przyjmuje Dział Ewidencji Osobowej — 
Zakładów Przemysłu Metalowego H. Cegielski w Po­
znaniu, ul. F. Dzierżyńskiego 223/229 — pokój 103.

K1324

WSK „GROCHÓW” WARSZAWA
SPRZEDA

OBIEKT KOLONilUY
(pałacyk dwupiętrowy)

W MIEJSCOWOŚCI
PODGORKI, pow. Sławno, Woj. koszalińskie 

z przyległym terenem do zabaw, gier, 
częściowo zalesionym. Pałacyk jest skana­
lizowany, posiada wodę, natryski, umy- 
walnie, światło, c. o. Łącznie z obiektem 
oferuje się sprzedaż całkowitego wyposa­
żenia (urządzenia kuchni i magazynów, 
meble, materace, pościel itp.). Obejrzenie 
obiektu pożądane jest w terminie

DO DNIA 10. III. 1965 r.
Oferty prosimy kierować pod adresem Wy­
twórni Sprzętu Komunikacyjnego „Gro­
chów” Warszawa, ul. Grochowska 306/308, 
Sekcja Socjalna,

W TERMINIE DO DNIA 31. III 1965 ROKU.
___________ K1097

ZAKŁAD EKSPORTOWO - IMPORTOWY 
ODDZIAŁ SZCZECIN

Placówka Terenowa Poznań, 
ul. Głogowska nr 14 

sprzeda przez Rady Zakładowe

CSE RB RJ SL RĘ 
z odsortu dla pracowników 
w cenie 2 złotych za 1 kg

K1287

Ferma Chinchila poleca 
szynszyle zarodowe. Zo­
fia Mocydlarz, Człuchów',
Jeziorna 11. K1069
Sprzedam piec na prąd 
z piekarnikiem. Plac 
Młodej Gwardii 9 m. 14. 
_____________________ 42833g 
Wapno palone i hydraty­
zowane najwyższej jako­
ści sprzeda je Wapiennik 
w Błotnicy, pow. Strzel-
ce Opolskie. 2291P
Sprzedam większą ilość 
budulca nadającego się 
na budowę i stolarkę. 
Józef Fiszer, Góra, pocz­
ta Sieraków, pow. Mię­
dzychód. 2292p
Sprzedam maszynę kra­
wiecką „Muntlos”. Ćallie- 
ra 12 m. 6, godz. 16—18.

42804g
Siatkę parkanową
klatki

na
sita polecam.

Czerwonej Armii 23.
_____________________ 42221g
Sprzedam ciągnik „Ur­
sus”. Hemmerling —Buk
Wielka Wieś. 42402g
Sprzedam maszynę szc- 
rokobijącą. motor Deutz. 
i siewnik. Cyryl Przewoź 
ny, Duszniki, pow. Sza­
motuły. 1928P
Sprzedam reprezentacyj
ną jadalnię chippen-
dale, meble gabinetowe, 
tapczan, skrzynię, balię, 
deski kreślarskie, litera­
turę budownictwa. Drze­
wiecki, Grunwaldzka 22a 
m. 5, II piętro. 42641g
Sprzedam okazyjnie pie­
cyk elektryczny, piec 
stałego palenia, wylęgar­
nię na 1.000 jaj „Bis- 
mark”, płyty nowe do 
nauki angielskiego „Asi- 
mil”. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Grunwaldzka 19 dla 
42646g.____________________
Sprzedam maszynę <?zie- 
wiarską „Knittax” z 
przystawką w dobrym 
stanie. Oferty Biuro O- 
gloszeń, Grunwaldzka 19 
dla 42673g.

..... . •

Dom jednorodzinny w 
mieście 17 km ’ od Pozna­
nia, przystanek autobu­
sowy 100 m, stacja kole-

Sprzedam „Bukownik” 
do tarcia koniczyny, mło 
carnię szerokomłotną 10 
kW, elewator do słomy, 
oraz młocarnię' 15 kW, 
prasę w dobrym stanie. 
Borowiak, Inowrocław, 
ul. Poznańska 36. 42658g

Sprzedam nowy tapczan 
dwuosobowy — wersalkę. 
Ul. Mostowa 33 m. 9. od

Młode rinałżeństwo bez­
dzietne (członkowie spół­
dzielni) poszukuje poko­
ju w zamian odda pokój 
duży'W Promnie Idb za­
mieni mieszkanie 2 po­
koje z kuchnią i działką 
w Promnie na mieszka­
nie w Poznaniu. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Grun­
waldzka 19 dla 42632g.

jowa 500 m tanio
sprzedam. Wiadomość: Bo 
lesław MeLkowski, Uści- 
kowo, powiat Oborniki 
Wlkp., stacja kol. Obor­
niki Wlkp. Na listy nie
odpowiadam. 42350g

Przefarga ;
PAŃSTWOWE GOSPODARSTWO ROLNE WYDA>J 
WY pow Gostyń Pozn. — SPRZEDA W DRODZE 
PRZETARGU w dniu 27. II. br. o godz. 11 w Za­
kładzie PGR Drzewce — 5 KONI ROBOCZYCH* 
Przed rozpoczęciem przetargu należy wpłacić w biu­
rze Zakładu Drzewce wadium w wysokości 500 zł* 
Ubiegający się o kupno konia muszą przedłożyć 
zaświadczenie Gromadzkiej Rady Narodowej o po* 
trzebie nabycia konia. K139T
POZNAŃSKIE ZAKŁADY PRZEMYSŁU MUZYCZ­
NEGO W POZNANIU, ul. Smolna 13 telefon 710-56^ 
710-57, 710-58 — ogłaszają PRZETARG NA WYKO­
NANIE SPAWANIA: 1) strunociągów do gitar 
w ilości ca 80 tys. sztuk do sukcesywnej dostawy 
w r. 1965, począwszy od miesiąca marca br.; 2) pul­
pitów do nut w ilości 13 tys. sztuk do sukcesywnej 
dostawy w r. 1965, począwszy od miesiąca kwietnia 
br. W przetargu mogą wziąć udział przedsiębior-* 
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne. Szczeg^* 
łowe oferty w zalakowanych kopertach należy 
składać do dnia 8. III. 1965 r. w Dziale Zaopatrze­
nia i Zbytu PZPM przy ul. Smolnej 13. Otwarcie 
ofert nastąpi w dniu 9. III. br. o godz. 10. Zastrze­
ga się prawo wyboru oferenta lub unieważnienia 
przetargu bez podania przyczyn. K121O
SPÓŁDZIELNIA PRACY „REKLAMODRUK” W PO- 
ZNANIU, Stary Rynek 71/72, telefon 597-50 i 533-92* 
zaprasza do składania OFERT na wykonanie w roku i 
1965 ROBÓT AWARYJNYCH I REMONTÓW BIEŻĄ­
CYCH w następujących branżach: 1. Słusarsko-me- 
chaniczna, 2. Blacharska, 3. Instalacyjna, 4. Elektro- i 
techniczna, 5. Ciesieisko-stolarska, 6. Dekarska, 7, ;
Malarska, 8. Budowlano-remontowa. Powyższe prace I 
winny być wykonane bezzwłocznie na każdorazowe 
telefoniczne zlecenie, potwierdzone następnie na piś- Ą 
mie. Oferty w terminie do dnia 5 marca 1965 roku* « 
mogą składać przedsiębiorstwa: państwowe, spół- ® 
dzielnie pracy i rzemieślnicze spółdzielnie zaopatraa- 
nia i zbytu z terenu miasta Poznania. Zastrzega sięj 
dowolny wybór oferenta. K1257 ’•
SPÓŁDZIELNIA PRACY METALOWO - DRZEWNĄ J 
„ZDOBYCZ ROBOTNICZA” W DREZDENKU, uU 
Poniatowskiego 11 — ogłasza PRZETARG NIEOGRA- 
NICZOŃY na wykonanie 200 tys. szt. wkrętów do i 
metalu specjalnych M-8. Długość wkrętki 14 m/m 
z łbem okrągłym 0 18 mm. Termin dostawy sukce­
sywnie co miesiąc po 15—20 tys. szt. od miesiąca 
kwietnia 1965 r. Zachodzi możliwość dostarczania 
całej ilości wkrętów jednorazowo. W przetargu mo­
gą brać udział przedsiębiorstwa państwowe, spół­
dzielcze oraz uprawnione zakłady prywatne. Oferty 
z podaniem ceny za 1 wkręt, warunków dostaw 
z oświadczeniem o zapoznaniu się z warunkami 
przetargu należy składać w zalakowanyęji koper- 7 
tach z napisem „Przetarg na wkręty” w biurze 
Spółdzielni do dnia 3. III. 1965 r. Otwarcie kopert 
nastąpi komisyjnie w dniu 6 marca 1965 r. o godz. 9. 1 
Jednocześnie zaznacza się. że dla zainteresowanych 
wykonawców na prośbę pisemna, telegraficzną lub 
telefoniczną w terminie przedprzetargowym zo­
staną wysłane rysunki tchniczne na wkręty. Za­
strzega się prawo wyboru oferenta. K133I

godz. 18—20.
Sprzedam

42652g
nowoczesną

szafę 4-drzwiową, biurko 
jasne. Poznań, Engla 28c 
m. 13, po godz. 16. 42660g

Sprzedam szafę 
drzwiową, orzech, 
ki połysk. Telefon

Bydgoszcz, mieszkanie 
komfortowe, I piętro, 
balkon, telefon, c. o. — 
zamienię na mieszkanie 
w Poznaniu. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Grunwaldz­
ka 19 dla 42686g.

trzy- 
wyso- 
438-25. 
42684g

domek 
ziemi. 

Swiba, 
2138p

Pilnie sprzedam 
,1-rodzinny 2 ha 
Jakub Trzeciak, 
pow. Kępno.

Kożuch męski nowy, ba- 
ran (ciemne poszycie) — 
sprzedam. Kniewskiego 4 
m. 2 (po południu).

42689g

Zamienię przydział „Mo­
skwicza” na „Wartburg 
de Lux”. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Grunwaldzka 19 
dla 42fi79g.
Kupię samochód do ka­
pitalnego remontu. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń, Grun­
waldzka 19 dla 42708g.

Poszukuję pokoju samo­
dzielnego w śródmieściu. 
Oferty Biuro Ogłoszeń 
Grunwaldzka 19 dla 2348p.
Poszukuję mieszkania wy 
łączonego (spółdzielcze), 2 
pokoje a kuchnią. Okoli­
ca: Głogowska — Het­
mańska. Oferty: Poznań, 
Kasprzaka 47 m. 1, tel.
625-86. 42253m

Dnia 21 lutego 1965 r. zasnął w Bogu, opa­
trzony Sakramentami św., po długich i ciężkich 
cierpieniach, nasz najukochańszy ojciec, teść, 
dziadek i pradziadek w 86 roku życia, sp.

JAN GRENDA
em, st. kontr. MPK, powstaniec wielkopolski, 
odznaczony Sztandarem Pracy II kl., Krzyżem 
Powstańczym, Złotym Krzyżem Zasługi i innymi.

Pogrzeb odbędzie się w dniu 24 bm. o godz. 
12.45 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.

W smutku pogrążona

Poznań, Sienkiewicza 9 m. 7.
Odjazd autobusu MPK na cmentarz o godz. 12.15 
z ul. Sienkiewicza 9. 43422g

W <Jniu 21 lutego 1965 r. zmarła po długich 
1 ciężkich cierpieniach, przeżywszy lat 65. na­
sza najukochańsza mama, babcia i teściowa, śp.

Janina Andrzejewska
z domu Szostek

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 24 lutego 
br. o godz. 11.45 z kaplicy cmentarnej na Ju­
nikowie.

O tym powiadamia 
w głębokim żalu pogrążona

RODZINA
Poznań, Szamarzewskiego 58. 43412g

Dnia 22 lutego 1965 r. zmarł nagle i odszedł 
na zawsze mój najdroższy mąż, ukochany oj­
ciec, zięć, szwagier, kolega i przyjaciel prze­
żywszy lat 50, śp.

Wiktor Wieczorek
zegarmistrz

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 24 bm. 
o godz. 15 w Rawiczu.

O tym zawiadamia 
w ciężkim smutku pogrążona

ŻONA Z SYNAMI
Rawicz, Rynek 19. 43406g

Sprzedam działkę pod 
budowę 1080 m2 z częścio­
wym materiałem budo­
wlanym w Stęszewie. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Grunwaldzka 19 dla 43079g.
Leszno! Sprzdurm dział­
kę 1230 m2 opłotowaną, 
uzbrojoną, prawo dobu­
dowy. Kluczowa 16a. 22§3p
Sprzedam gospodarstwo 
12 ha bez inwentarza ży­
wego z budynkami. Jaki­
mowicz, Moaliszewo, po-
wiat Gniezno. 2294p
Dom n 
kój z : 
ogród : 
kowo, ) 
140.000

iowy obszerny po- 
kuchnią, łazienką, 
zadrzewiony Juni- 
blisko tramwaju — 

zł; dom nowy
dwupokojowy kuchnia, o_ 
gród 2,78o m2. duża wieś 
kościelna, blisko Mosiny 
— 100.000 zł; dom nowy 
trzypokojowy, kuchnia, 
dwa hektary ogrodu, blis 
ko Poznania, przy stacji 
— 160.000, spiesznie sprze­
da Nowak, Poznań, Wys 
piańskiego 16. 2489p

Sprzedam dom jednoro­
dzinny w dobrym stanie 
3 pokoje z kuchnią, bu­
dynek gospodarczy. 40 a- 
rów ziemi. Po sprzeda­
ży wolny. Pobiedziska, 
ul. Poznańska 23. 41772g

Sprzedam dom jednoro­
dzinny 5 pokoi, kuchnia, 
z ogrodem położonym 
nad jeziorem w Kórniku, 
L. Dreczkowski, ul. Po-
znańska 17. 42590g
Kamienicę komfortową ta 
nio sprzetfam. Oferty Biu 
ro Ogłoszeń, Grunwaldz­
ka 19 dla 42587g
Działkę z planem Mbudo 
wy w Poznaniu sprzedam. 
Wiadomość, tel. 509-45.

42603g
Spiesznie sprzedam dom 
nowy 2 pokoje, kuchnia, 
do wykończenia, ogród 
zadrzewiony 1.200 m', bli­
sko Poznania, dogodna 
komunikacja 75 tys. zł.
Adres wskaże Biuro O-
głoszeń, Grunwaldzka 19 
dla 42639g.

Pół willi, piętro, 4 poko­
je, kuchnia, holi, oddziel 
ne c. o., 4 piwnice, o- 
gród, hipotecznie wy­
dzielone, wyłączono, oko 
lica Ostroroga, zamienię 
na wyłączone mniejsze z 
dopłatą. Oferty Biuro O- 
głoszeń, Grunwaldzka 19 
dla 42648®.
Sprzedam gospodarstwo 9 
ha, w tym 2,6 ha łąki, za
budowania, dobrym
stanie. Prąd na moc i zwy 
kły. Cena 60.000,— zł. Ta­
deusz Woś, Jędrzejewo 
k/Piły, pow. Trzcianka 
Lub. 1924p

Duia 21 lutego 1965 r. zmarł namaszczony Ole­
jami św., mój ukochany mąż, najdroższy ojciec, 
teść i dziadek, przeżywszy lat 72, śp.

Stanisław Czarnecki
b. inspektor Wydz. Przem. Prez. WRN, 

odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu 
Odrodzenia Polski, Wielkopolskim Krzyżem 

Powstańczym i innymi.
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 24. bm. 

o godz. 11.40 z kaplicy cmentarnej na Gór- 
czynie,

W głębokim smutku pogrążeni 
ŻONA, CÓRKA, ZIĘĆ I WNUKPoznań.

Osobnych zawiadomień nie wysyła się.

Dnia 20 lutego 1965 r. zmarła, przeżywszy lat 
80, opatrzona Sakramentami św., śp.

Katarzyna Sobiaszczyk
z domu Kujawa

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 24 bm.
o godz. 12 na cmentarzu górczyńskim w Pozna-1 
niu, *

o czym zawiadamia
CÓRKA Z RODZINĄ

Poznań ul. Świerczewskiego 33 m. 8. 43401g

DOC. DR. MED.

Janowi Fibakowi 
ordynatorowi Oddziału Chirurgicznego 

Szpitala Miejskiego im. Raszeji w Poznaniu
WYRAZY SERDECZNEGO WSPÓŁCZUCIA 

z powodu śmierci

OJCA
składają:

DYREKCJA SZPITALA
I WSPÓŁPRACOWNICY 

K1354

N A N 
nnwaldzka 19.
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im. Marcina Kasprzaka, Poznań, ul. Zwierzyniecka 3. M-3

20 bm. na Łazarzu zgi­
nął czarny pies _cocker 
spaniel (z dużymi usza­
mi). Zwrot dobrze wyna­
grodzę. A. Kolendowska 
Rutkowskiego 43a m. 6.

_______________ 43378m
Zaginął młody, biały pie­
sek maltańczyk (w nie­
dzielę 21, południe, przy 
stań kajakowa Pocztowca 
— Most Rocha). Zwrot 
wynagrodzę. Kopernika 6 
m. 6, tel. 565-53. 43351g

Poszukuję świadków wy­
padku najechania wozu 
konnego z węglem przez 
tramwaj na przejeździć 
Marchlewskiego w Kar­
melicką w dniu 30 wrześ­
nia . 1964 r. o godz. 10. 
Zgłoszenia proszę kiero­
wać: Jakub Włodarczak, 
Poznań, Chartowska 20.

_______ 433C6g
Wypożyczalnia Eleganc­
kiej Garderoby, Poznań, 
Paderewskiego 1 m. 4.

42172g

Rozwiedziona, wykształ­
cenie średnie, lat 37 (có­
reczka lat 9). poznanian- 
ka, zapozna, kulturalnego 
pana. Cel matrymonial­
ny. Poważne oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Grunwalda- 
ka 19 dla 42553g
Kawaler, rzemieślnik, lat 
28, wysoki przystojny, po 
siadający większą gotów­
kę, pozna pannę miłą 1 
zgrabną z gospodarstwa* 
albo z gospodarstwem- 
Cel matrymonialny. Ofe? 
ty Biuro Ogłoszeń, Grun­
waldzka 19 dla 42570g__  
Panna przystojna, wyk­
ształcona, własne miesz­
kanie w Poznaniu, zapo» 
na wykształconego pana 
lat 30—40. Cel matrymo­
nialny. Oferty Biuro O- 
głoszeń, Grunwaldzka H 
dla 42571g___ ■
Wdowa (ze wsi) posiada­
jąca gotówkę pozna star­
szego pana — rencistę z 
mieszkaniem. Cel matry­
monialny. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Grunwaldzka 19 
dla 42666g.

W pierwszą bolesną rocznicę śmierci mojego 
kochanego męża i ojca, śp.

Juliaoa Jasiewicza
odprawiona będzie msza św. w środę, dnia 
24 bm. , o godz. 7 w kościele św. Trójcy 
w Gnieźnie.

O tym zawiadamia krewnych i znajomych 
ŻONA Z SYNAMI 

43139W
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RADIO — PROGRAM I: 8.05 Muz. i aktualn.; 
8.30 Komedianci — Suita na orkiestrę; 9 „Niemcza, 
gród nie zdobyty” słuch.; 9.30 Wiązanka melodii; 
9.40 Słuch. „Bawimy się wesoło”; 10 Publicystyka 
międzynar.; 10.10 Ulubione piosenki; 10.30 Reportaż 
z I diiia elim. Konkursu Pianistycznego; 11 Opow. 
A. Tołstoja „Błękitne miasta”; 11.20 Muzyka; 12.45 
Rolniczy kwadrans; 13 Słuchowisko dla dzieci; 
13.20 20 min. z Zespołem Rozrywk.; 13.40 Serenad* 
G-dur op. 95; 14 Radioproblemy; 14.15 Muzyk*; 
14.30 Nowe płyty; 15.10 Melodie i piosenki; 15.39 
Z życia Zw. Radź.; 16 Kalejdoskop muz.; 16.25 Gr« 
Benon Hardy; 16.35 Dzień Rozgłośni; 17.05 Muzyka; 
17.15 List z Polski; 17.40 „Pruski mur”; 18.05 Kon­
cert dnia; 19 Radiowy kurs rosyjskiego; 19.15 Uni­
wersytet Radiowy; 19.30 Konc. Zesp. Pieśni i Tań­
ca Armii Radź.; 20.35 Reportaż z II dnia elim. po­
rannych Konkursu Pianistycznego; 21.05 Studi® 
Klasyczne — słuch.; 23.10 Koncert życzeń miłośn. 
muzyki poważnej.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8, 12.05, 15. 18, 20, 23.
PROGRAM II: 7.35 Muzyka poranna; 8.15 Kurt 

jęz. ang.; 8.35 Przegląd miesięczników liter.; 8.45 
Reprezent. Orkiestra Dęta Śląskiego Okręgu Woj­
skowego; 3.05 Koncert dnia; 9.50 Publicystyka mię­
dzynarodowa; 10 Słuchowisko; 11 Reportaż z I dni* 
elim. porannych VII Międzynar. Konkursu Pianis­
tycznego im. Fr. Chopina, J965 r.; 11.40 Aud. Red. 
Ekonom.; 12.25 Koncert radź. muz. rozrywk.; 19 
Massenet: Sceny Alzackie; 13.25 „W sobotę wie­
czorem” opow,; 14.45 „Błękitna sztafeta”; 15 Kon­
cert Pozn. Ork. Smyczkowej; 15.30 Dla dzieef 
„Schron” opow.; 16.25 Aud. „Na gruzach Pozna­
nia w roku 1945”; 16.39 Muz. rozrywk.; 17.50 Radio- 
express; 18 Aud. „O, humanizm na co dzień”; 18.15 
Z życia poznańskich szkół muzycznych; 16.50 Mó­
wi Technika; 19.05 Muzyka i aktualności; 19.M 
Kalejdoskop kulturalny; 20.20 Słuch, wg opow. 
pt. „Jacek”; 21.27 Sport; 21.40 Reportaż z II dni* 
elim. popołudniowych VII Międzynarodowego Kon­
kursu Pianistycznego im. Fr. Chopina — 1965 r.; 
22.10 Uniwersytet Radiowy; 22.25 Aud. studencka; 
22.40 Karnawałowa rewia orkiestr i zespołów ta­
necznych.

WIADOMOŚCI: 5.33. 6.30, 7 30, 8.30, 12.05, 16, 19, 
21, 23.50.

TELEWIZJA: 17 Wiadomości; 17.05 Film z seriis 
„Opowieści znad rzeki”; 17.20 Film dla dzieci; 17.35 
„Portrety Ziem Zachodnich”; 17.50 Teleturniej: 
„Rozmowa na migi”; 18.15 Wyst. Zesp. Pieśni i Tań 
ca Północnej Grupy Wojsk w dniu święta Armii 
ZSRR; 18.45 „Rok 20-ty” — reportaż w 20 roczn. 
wyzwolenia Śląska: 19.10 Encyklopedia rozrywki — 
„Bawimy się na D”; 19 30 Dziennik; 19.50 Dóbr*, 
noc; 20 Dr Kildare; 20.50 Filmy krótkometrażowe; 
21.15 „Spojrzenie z góry i z dołu” — czyli dw* 
punkty widzenia na sprawy gastronomiczne; 21.45 
Dziennik TV i wieczorny relaks.



MODERNIZACJA
CZARNKÓW. W Fabryce Wełny 

Drzewnej w Miałach w pełni wy­
korzystano limit inwestycyjny, 
dzięki któremu zmodernizowano 
Wełniarnię, zakupiono hydrofor i 
Wagę pomostową, (jn)

NOWA SZKOŁA

Na horyzoncie 5-latki

0 rozbudowę przemysłu w Krotoszynie

TUREK. Przy końcu lutego zo­
stanie oddana do użytku nowa 
szkoła podstawowa w powiecie 
turkowskim. Szkoła w Zukach po­
siadać będzie 5 izb lekcyjnych i 
gabinet fizyko-chemiczny. Wybu­
dowana została w czynie społecz­
nym przy pomocy państwa za su­
mę 1,2 min zł. (wg)

SAMOCHODY Z PKO

OSTRÓW. Los okazał się przy- 
ehylny dla oszczędzających w 
ostrowskim oddziale PKO w r. 
1964. Klienci tej placówki otrzy­
mali drogą losowania m. in. 10 
samochodów osobowych wartości 
#61 tys. zł, 3 motocykle, 2 moto­
rowery, 20 premii mieszkanio­
wych i 1 premię turystyczną. Je­
śli dodajny do tego odsetki łącz­
nej wartości 2,128 700 zł oraz pre­
mie pieniężne wartości 502 300 zł 
•— łatwo możemy obliczyć, że kie­
szenie posiadaczy książeczek ze 
znakiem PKO wzbogaciły się o 
3 684 000 zł. (rj)

TEATR SZKOLNY

LESZNO. — Teatr Szkolny Li- 
eeum Pedagogicznego przy Domu 
Kultury w Lesznie istnieje już 
3 lata. Jego celem jest zaznaja­
mianie przyszłych nauczycieli z 
umiejętnościami prowadzenia ze­
społu teatralnego. Dotychczas 
Teatr wystawił następujące sztu­
ki: „Intermedia plebejskie”,
„Kształt współczesnych”, „Gra o 
Diogenesie”. Z tą ostatnią wystą­
pił na Ogólnopolskim Przeglądzie 
Teatrów Amatorskich w Łodzi z 
okazji Tysiąclecia Państwa Pol­
skiego, gdzie za jar zaszczytne I 
miejsce w skali krajowej. Ostat­
nio wystawiono bajkę dla star­
szych dzieci pt. „Ferdek i Mer- 
dek” w opracowaniu i reżyserii 
Zdzisława Smoluchowskiego. (R)

Zespół estradowy 
ZNP w Słupcy

W ubiegłym róku przy Po­
wiatowym Zarządzie Związku 
Nauczycielstwa Polskiego w 
Słupcy powołano do życia ze- 
^ół estradowy ZNP, jego 
działalność zapoczątkował wy 
Stęp na akademii powiatowej 
z 'Okazji Dnia Nauczyciela. 
Kierownikiem zespołu jest 
nauczyciel wychowania mu­
zycznego ze szkoły podstawo­
wej w Cieninie Zabornym — 
Stanisław Fiałkowski.

Zespół ma już wypracowa­
ny bogaty repertuar nowo­
czesnych i zapomnianych pio­
senek autorów polskich i ra­
dzieckich. Ostatnio zaprezen­
tował swój program na semi­
narium dla młodych nauczy­
cieli, organizowanym przez 
ZNP w Poznaniu. (M. St.)

U spółdzielców w Malanowie
Spółdzielnia produkcyjna w Malanowie, powiat Tu- 

rek, dokonała w ub; tygodniu rozliczenia za. rok 
1964. Była to prawdziwa uroczystość dla wszystkich spół­
dzielców, nie tylko ze względu na dobre wyniki gospo­
darcze, ale przede wszystkim z powodu przyjęcia dwóch 
nowych członków. Jest to dowód, że spółdzielnia żyje, 
rozwija się i oddziaływuje swoim przykładem na otocze­
nie, co m. in. podkreślali w okolicznościowych przemó­
wieniach przedstawiciele władz partyjnych i administra­
cji państwowej.

Malanów nie jest spół­
dzielnią dużą, gdyż posiada 
tylko 160 ha ziemi. Brakuję 
mu pastwisk dla rozwinięcia 
hodowli, więc Zarząd zwró­
cił się z prośbą do PFZ o 
przekazanie pewnego obsza­
ru łąk. które spółdzielnia 
podejmuje się odpowiednio 
wykorzystać i zagospodaro­
wać. Mimo trudnych warun­
ków na początku wspólnej 
gospodarki, spółdzielcy po­
większyli znacznie majątek 
trwały i wartość inwentarza, 
które oblicza się na łączną 
sumę 1,3 min. zł. Wybudo­
wali nowe domki jednoro­
dzinne dla wszystkich człon­
ków.

W r. 1964 Spółdzielnia o- 
siągnęła 936 tys. zł wpły­
wów, wypracowując 8046 
dniówek obrachunkowych. 
Przy rozliczeniu na każdą 
dniówkę przypadło 55,50 zł. 
oraz 6,8 kg zboża i 3 kg 
ziemniaków. Przeciętny do­
chód na 1 rodzinę wyniósł 
23.500 zł nie licząc wpływów 
Z działek przyzagrodowych 
j hodowli przydomowej.

Spółdzielcy z Malanowa 
rozumieją, że dla osiągnię­
cia dobrych wyników nic 
wystarcza tylko właściwa or­
ganizacja i solidna praca.

TZJowiat krotoszyński jest rejonem wybitnie rolniczym. Po- 
_ łowa jego mieszkańców żyje na wsi. Mimo rozwiniętej 

sieci kolejowej i drogowej, wielki przemysł jakoś go dotych­
czas omijał. Wprawdzie rozbudowane zostały istniejące tu 
już dawniej zakłady młynarskie, mięsne, ceramiczne i odzie­
żowe; wprawdzie rozrosły się poważnie małe odlewnie i cu­
krownia; powstały nasycalnia podkładów kolejowych i kilka 
innych drobnych przedsiębiorstw, to jednak o pracę w Kro- 
toszyńskiem jest trudno.

Wkrótca 
wojewódzki 

konkurs pisania 
na maszynie 

f Addział Stowarzyszenia Ste 
nografów i Maszynistek 

zaprasza maszynistki zatrud­
nione w Wielkopolsce i w 
woj. zielonogórskim do udzia­
łu w wojewódzkim konkursie 
pisania na maszynie, który od­
będzie się w niedzielę 14 mar 
ca br. o godz. 10 w auli 
Technikum Handlowego przy 
ul. Śniadeckich 54/58 w Po­
znaniu. Celem konkursu jest 
sprawdzenie aktualnej bie­
głości przodujących maszyni­
stek i wyłonienie mistrzyni 
oraz zespołu reprezentantek, 
który uczestniczyć będzie w 
dniu 4 kwietnia br. w po­
dobnym, ogólnopolskim kon­
kursie we Wrocławiu.

Konkurs obejmować będzie 
dwie konkurencje, a miano­
wicie pisanie na biegłość i po 
prawność. Prace oceniać bę­
dzie jury na podstawie regu­
laminu, obowiązującego w kon 
kursach międzynarodowych. 
Dla uczestniczek, które osiąg­
ną najlepsze wyniki, przewi­
dziano 6 nagród.

Maszynistki, pragnące uczest 
niczyć w konkursie, winny na 
desłać do 1 marca br. do Od­
działu Stowarzyszenia (w Po­
znaniu przy ul. Chełmońskie­
go 7) swe zgłoszenie listem 
poleconym, podając imię i na 
zwisko, datę urodzenia, do­
kładny adres,, nazwę i adres 
zakładu pracy oraz zajmowa­
ne stanowisko. Zawodniczki 
mogą pisać na maszynach włas 
nych, lub z zakładów pracy, 
przy czym sprzęt może być 
dostarczony na miejsce kon­
kursu już w sobotę 13 marca. 
Zawodniczki, które wykażą 
się odpowiednią szybkością, 
otrzymają świadectwa wery­
fikacyjne maszynistek I, wzgl. 
II stopnia.

Konkurs będzie więc mier­
nikiem ' kwalifikacji zawodo­
wych, toteż Stowarzyszenie 
apeluje do maszynistek, aby 
zechciały sprawdzić swe umie 
jętsości w szlachetnej rywali 
zacji. (b)

Nie szczędzą też nakładów fi­
nansowych na inwestycje i 
ulepszenia.

W ubiegłym roku przezna­
czyli na ten cel 486 tys. zł 
W roku bieżącym mają za­
miar rozwinąć produkcję o- 
grodniczo-warzywniczą i wy­
budować cieplarnię. Nie za­
pominają również o takich 
źródłach dochodu, jak hodo­
wla drobiu, kontraktacja ro­
ślin przemysłowych i pszcze­
larstwo.

WANDA GOEBEL

TEATRY

LUTY 
23 

wtorek

Romany

Słońce: 6.55—17.18

W POZNANIU
POLSKI — g. 15 i 18 „Przyjaciel 

wesołego diabła”; NOWY — g. 18 
przedst. zamknięte; OPERA — g. 
19 „Straszny dwór”; OPERETKA 
— g. 19 „My fair lady”; MARCI­
NEK — g. 11 Bajki;

W WOJEWÓDZTWIE
KALISZ — „Dar wigilijny”; 

SIERADZ — „Pastorałka”.

KINA
CHODZIEŻ — Noteć: „M — Mor 

derca”; CZARNKÓW: „Dwa obli­
cza zemsty”; GNIEZNO — Lech;

„Bokser i śmierć”; Polonia: — 
„Oklahoma”; GOSTYŃ: „Trage­
dia optymistyczna; JAROCIN — 
Echo: „Herbaciarnia pod księży­
cem”; Cristal: „Sprawcy niezna­
ni”; KALISZ — Kosmos: „Siedem 
narzeczonych dla siedmiu braci”; 
Oaza: „Panienka z okienka”; Sty­
lowe: „Wiosna we wrześniu”; 
Wolność: „Słaba płeć”; Syrena: 
„Legenda o wilku Lobo” i „Po­
wrót”; KĘPNO: „Latający profe­
sor”; KOŁO: „Hamlet” I i II se­
ria; KONIN — Górnik: „Zycie 
prywatne”; ENERGETYK: „Lud­
wiku do rondla”; KOŚCIAN: 
„Generał della Rovere”; KROTO­
SZYN: „Ostatni cowboy”; LESZ­
NO: „Żywi i martwi”; MIĘDZY­
CHÓD: „Całe złoto świata”; NO­
WY TOMYŚL: „Druga miłość”; 
OBORNIKI: „Safira”; OSTRÓW 
— Roma: „Królowa Krystyna”; 
Słońce; „Ciotki na rowerach”;

Sporządzony niedawno bi­
lans siły roboczej powiatu wy­
kazuje saldo dodatnie — 5.400 
osób. Na rok 1970 przewiduje 
się nadwyżkę siły roboczej o- 
koło 8.000 osób. A przecież nie 
uchwycone zostały jeszcze 
wszystkie konsekwencje wyni­
kające z podjętej niedawno de 
cyzji o zakazie podziału gospo­
darstw rolnych. Skutki tego za 
kazu będą jednak poważnie 
oddziałowywać na kształtowa­
nie się rynku pracy w przy­
szłości.

Władze powiatowe oceniają, 
że około 2.400 osób wyjeżdża 
(codziennie bądź okresowo) do 
pracy w sąsiednich powiatach 
i poza granice województwa: 
800 osób do Ostrowa, Kalisza, 
Jarocina i Pleszewa; 1.590 o- 
sób do Milicza, Oleśnicy i Wro 
cławia; około 100 osób aż do 
województwa katowickiego. 
Zdają sobie także sprawę, że 
zjawisko nie jest społecznie 
korzystne. Dojeżdżający tracą 
mnóstwo godzin w autobusach 
i pociągach, są chronicznie zmę 
czeni, nie mają czasu ani ocho­
ty dó nauki, rozrywki, pracy 
społecznej wreszcie... Gdy sytu 
acja taka trwa latami, ujem­
nie wpływa na stan zdrowia 

..dojeżdżających do pracy, na 
ich wydajność, możliwości a- 
wansowania i zwiększenia za­
robków, a co za tym idzie i na 
ich samopoczucie. Co prawda 
wartości samopoczucia nie da 
się wymierzyć w złotówkach, 
ale jego wpływ na wszystkie 
obszary życia gospodarczego, 
społecznego i rodzinnego jest 
bezsporny.

Toteż gdy Zjednoczenie Prze 
mysłu Motoryzacyjnego wyszło 
z koncepcją zlokalizowania w 
Krotoszynie — w oparciu o ist­
niejące tam Zakłady Sprzętu 
Motoryzacyjnego — całej kra­
jowej produkcji tulei cylindro­
wych i tłoków do silników sa­
mochodowych i ciągnikowych, 
władze powiatowe odetchnęły. 
Rozbudowane zakłady wchłoną 
bowiem do roku 1970 półtora ty 
siąca ludzi. To już jest coś! Po­
za tym liczą, że samo istnienie 
tak dużych zakładów spowodu 
je zwiększenie zapotrzebowa­
nia na pracę w transporcie, 
handlu i innych usługach.

Tak się jednak stało, że z 
dniem 1 stycznia br. krotoszyń 
skie zakłady przeszły pod za­
rząd innego Zjednoczenia. Pod 
trzymuje ono co prawda kon­
cepcję swego poprzednika, ale 
na Konferencję Samorządu Ro 
botniczego zatwierdzającą te 
wersje rozwoju zakładów, swe 
go przedstawiciela nie wysła­
ło/ Prawda, dzień przed kon­
ferencją był w Krotoszynie dy 
rektor techniczny nowego Zje­
dnoczenia, w rozmowie z kie­
rownikami zakładu opowiadał 
się za jego rozbudową. Ale o- 
bietnice spowodowały wśród 
załogi niepokój i niepewność. 
Czy nowe Zjednoczenie nie 
zrezygnuje z rozbudowy?

Zarówno załoga jak i władze 
powiatowe gromadzą więc 
skrzętnie wszystkie możliwe ar 
gumenty, przemawiające za u- 
trzymaniem koncepcji zlokali­
zowania w Krotoszynie krajo­
wej produkcji tulei i tłoków. 
Prezydium PRN wysłało pierw 
sze porcje tych argumentów do

OSZCZĘDZAJ ENERGII 
ELEKTRYCZNEJ, ZWŁA­

SZCZA W SZCZYCIE!

Komisji Planowania przy Ra­
dzie Ministrów i kompletuje 
dalsze. Komitet Powiatowy 
PZPR zabiega o poparcie władz 
wojewódzkich. Samorząd robo 
tniczy szuka poparcia w
CRZZ...

Argumentów przemawiają­
cych za Krotoszynem jest wie­
le. Leży on w dogodnym dla 
kooperacji środkowym 
punkcie między najwięk­
szymi fabrykami motoryzacyj­
nymi Gorzowa, Warszawy, Sta 
rachowic i Jelcza oraz między 
największymi zakładami na­
praw samochodów Poznania, 
Warszawy, Wrocławia i Ślą­
ska. Otoczony jest wianusz­
kiem POM-ów w wojewódz­
twie o najbardziej zmechanizo 
wanym rolnictwie. Miliony tu­
lei i tłoków, a także innych 
części wymiennych do silni­
ków, nie będą więc skazane na 
dalekie podróże.

Krotoszyn ma bazę, na 
której można się oprzeć. Ma fa 
brykę, która produkcję tych 
wyrobów już opanowała, ma 
fachową kadrę, ma jedną z naj 
lepszych w kraju odlewni żeli­
wa stopowego z opanowaną do 
perfekcji metodą odśrodkowe­
go odlewania tulei, ma nawią­
zane kontakty z czechosłowac­
kim „Zetorem”, ma także do­
skonałe tereny budowlane, do­
bre połączenia komunikacyjne 
itd.

Przy okazji chcemy jednak 
zwrócić uwagę krotoszyńskie­
go aktywu na potencjalne moż 
liwości rozwoju przemysłu 
tkwiące w nowej geogra­
fii gospodarczej okoli­
cy. W roku 1966, z Konina ma 
popłynąć pierwsze aluminium. 
Rok później popłynie pierwsza 
miedź z lubińskich złóż. Te 
dwa metale ciążą ku sobie. Po­
łączone — już od dawna robią 
w świecie furorę i to nie tyl­
ko w przemyśle motoryzacyj­
nym! Krotoszyn ma nadwyżki 
siły roboczei i leży w pół dro­
gi między Kominem i Lubi­
nem,

PIOTR CHOJNACKI

Nowe władze ZHP 
w Gostyniu

Ostatnio odbyła się I Po­
wiatowa Konferencja Sprawo 
zdawczo-Wyborcza Hufca ZHP 
w Gostyniu. Obradom przy­
słuchiwali się: hm Maria Ma- 
lus z Głównej Kwatery Har­
cerstwa w Warszawie, hm. 
Wiesław Bogusławski — Ko­
mendant Chorągwi Wielkopol 
skiej ZHP w Poznaniu oraz 
przedstawiciele władz powia­
towych.

Sprawozdanie z działalności 
Hufca złożył ustępujący Ko­
mendant Hufca — hm. Ma­
rian Łagodziński.

Dwom zasłużonym instruk­
torom — hm. Stefanowi Krę- 
gielskiemu i hm. Tadeuszowi 
Dobrzyńskiemu, Komendant 
Chorągwi — hm. Wiesław Bo­
gusławski wręczył z okazji 
40-lecia ich pracy w ZHP 
dyplomy uznania i upominki.

Dyskusja nad sprawozda­
niem była bardzo żywa, poru­
szono w niej wiele proble­
mów wychowawczych. Mocno 
podkreślano konieczność od­
młodzenia kadry instruktor­
skiej, budzenia zamiłowania 
wśród dzieci wiejskich do pra 
cy na roli, ciągłego wzboga­
cania pracy wychowawczej w 
socjalistyczną treść, jednoli­
tego oddziaływania na mło­
dzież harcerską „starych i mło 
dych” instruktorów, stabili­
zacji kadry harcerskiej w 
szkołach itp.

Na komendanta Hufca wy­
brano phm Jana Jarusa, a na 
jego zastępcę hm. Mieczysła­
wa Krauzego, (ww)

OSTRZESZÓW: „Ostatni świa­
dek”; PIŁA — Iskra: „Ten wstręt 
ny celny”; Koral: „O życie dla 
Ruth”; PLESZEW: „Zwariowane 
lotnisko”; RAWICZ: „Sprawa Ni­
ny B”; SŁUPCA: „Smarkula”; 
ŚRODA — Baszta: „Nieletni świa 
dek”; SZAMOTUŁY: „Billy kłam­
ca”; TRZCIANKA: „Trudne go­
dziny”; TUREK: „Skarb w srebr­
nym jeziorze”; WĄGROWIEC: 
„Taka miłość’”; WOLSZTYN: 
„Grzeszny anioł”; WRZEŚNIA: 
„Zycie nie jest łatwe”.

W POZNANIU

MUZEA
ARCHEOLOGICZNE M. Miel- 

żyńskiego 27/29) — g. 9—15; BRO­
NI (Stary Rynek) — g. 10—15; HI­
STORII M. POZNANIA (Stary 
Rynek) g. 9—15, INSTRUMEN­
TÓW MUZYCZNYCH (St. Rynek)

Osiadła u/ ^nleżnlą

W szybkim tempie rozbudowuje się w Gnieźnie nowa dziel- 
nica mieszkaniowa, a to dzięki staraniom Spółdzielni Mieszka, 
niowej Tysiąclecia. W osiedlu o tej samej nazwie mieszka 

obecnie 5 tysięcy osób.
Fot* — J. Chlasta

Mieszkania - problem generalny 
dla Czarnkowa -

Miejskie i gromadzkie rady narodowe przeprowadzają 
obecnie swoje sesje, na których dokonuje się oce« 

ny i podsumowania działalności rad, komisji rad oraz 
prezydiów — szczególnie pod kątem realizacji progra. 
mów wyborczych za okres kończących się wkrótce ka> 
dencji.
Sesja MRN w Czarnkowie 

oceniła pozytywnie zarówno 
wyniki gospodarki miejskiej 
jak i społeczną działalność 
większości komisji Rady i 
komitetów blokowych.

Zadania wynikające z pro­
gramu wyborczego, zostały 
w znacznej większości wy­
konane, przy czym dzięki 
aktywności radnych i ca­
łego aktywu miejskiego, zdo­
łano wykonać też wiele cen­
nych zadań dodatkowo.

Z licznych osiągnięć ma­
jących wpływ na dalszy roz­
wój miasta to przede wszy­
stkim: Budowa Zakładów 
Płyt Pilśniowych, rozbudowa 
i modernizacja Czarnkow- 
skich Zakładów Przemysłu 
Terenowego oraz Przedsię­
biorstwa Piwowarsko-Słodow- 
niczego, pobudowanie 8 blo­
ków mieszkaniowych, 52 dom- 
ków jednorodzinnych, agrono- 
mówki i wodomistrzówki. roz­
dzielni energetycznej, rozbu­
dowa placów i ulic.

W ramach czynów społecz­
nych wybudowano pawilon 
szkoły zawodowej, skanalizo­
wano nowe osiedle mieszka­
niowe, rozbu owano sieć ga­
zową, oraz postawiono pocze­
kalnię autobusową.

Pobudowano pracownicze o- 
gródki działkowe, domki dla 
nauczycieli, publiczne szalety, 
zieleńce, skocznię narciarską 
i tor saneczkowy.

W bieżącym roku przystę­
puje się do budowy 11-izbo­
wej szkoły podstawowej, 
przedszkola, nowoczesnej pie­
karni, awaryjnego budynku 
mieszkalnego, rozbudowy Sto­
czni Rzecznej. •

Lista zdobyczy inwestycyj­
nych obecnej kadencji Rady 
Miejskiej Czarnkowa, uzu­
pełniona zostanie kilkoma je­
szcze obiektami, — m. innymi 
dwoma punktowcami miesz­
kalnymi, jakie zostaną odda­
ne do użytku już za kilka 
miesięcy.

Mimo że budownictwo mie­
szkaniowe w latach bieżącej 
5-latki przeżyło swój naj­
wyższy rozkwit i poprawiono 
warunki mieszkaniowe około 
300 rodzinom, liczba wniosków 
o mieszkania nie maleje lecz 
wzrasta. Tajemnica tkwi w 
nieustannym przyroście lud­
ności. O ile w stosunku do 
roku 1960 stan izb mieszkal­
nych podniósł się o 14-5 proc 
to stan ludności wzrósł o 18,2 
proc., podnosząc tym samym

— g. 9—15; NARODOWE — g, 9 
—15;

WYSTAWY
MUZEUM KULTURY I SZTUKI 

LUDOWEJ (Mostowa 7/8) — „Wiel­
kopolski haft ludowy” — g.-9—14.

SALON PTF (Paderewskiego 7) 
— „Reportaż” — wystawa fotogra­
fiki K. Przychodzkiego z okazji 
XX-lecia „Głosu Wielkopolskie­
go” — g. 10—19.

PAŁAC KULTURY — „Dzisiej­
szy Poznań” w fotografii Janusza 
Korpala — godz. 10—18.

KSIĘGARNIA WYDAWNICTW 
IMPORTOWANYCH D. K. (pl. Wol 
ności 4). — Wystawa amerykań­
skich książek naukowych — godz. 
10—18.

ARSENAŁ (Stary Rynek) — „Ar­
chitektura wnętrz i formy prze­
mysłowe” — godz. 10—17, 

wskaźnik zagęszczenia na t 
izbę.

Sytuacja ta w najbliższych 
latach nie ulegnie poprawie 
ponieważ z budownictwa raj 
narodowych, zostanie w przy­
szłej 5-latce oddany tylko je­
den blok mieszkalny. Tak 
więc wysiłek władz miejskich 
będzie musiał zostać skiero­
wany na popularyzację bu­
downictwa indywidualnego, 
na budownictwo spółdzielcze 
jednorodzinne, wreszcie na 
wykorzystanie wszystkich 
możliwości uzyskania dodat­
kowych izb z remontów kapi­
talnych.

Dużą przysługę w dziele po­
prawy warunków mieszkanio­
wych mogłyby uczynić 'Wy­
dział Budownictwa i Archi­
tektury Prezydium WRN w 
Poznaniu przez ostateczne za­
łatwienie wniosku, dotyczą­
cego zatwierdzenia wyznaczo­
nych terenów pod budownic­
two jednorodzinne. Liczni 
kandydaci do tego budownic­
twa, nie mogą bowiem wcześ­
niej do niego przystąpić. Sze­
reg interwencji radnych w tej 
sprawie, powinien jeszcze w 
bieżącej kadencji znaleźć sa­
tysfakcję w pozytywnym jej 
załatwieniu.

STEFAN SURMA

Nagrody 
kcRkeirsu „300“

W Poznaniu odbyło się komisyj­
ne losowanie nagród przeznaczo­
nych dla uczestników konkursu 
zorganizowanego przez PKO w 
październiku 1964 r. z okazji „Mie­
siąca Upowszechnienia Oszczędno­
ści”. Wylosowano ogółem 282 na­
grody. Oto numery wylosowanych 
książeczek na które padły, głów­
ne wygrane w postaci bonów to­
warowych po 5000 zł: 513.885 Pz-26, 
705.224 Pz-26, 799.027 Pz-11, 856.481 
Pz-26, w postaci bonów wartości 
po 2000 zł: 32.972 Pz-6, 106.088 Pz-26- 
131.714 Pz-26, 134.446 Pz-21, 140.6M
Pz-22, 189.369 Pz-26, 214.141 Pz-22*
281.671 Pz-6, 588.624 Pz-17, 687-277
Pz-17, 748.931 Pz-26, 803.865 Pz-12'
829.071 Pz-19, 833.143 Pz-20, 903.613
Pz-26, 969.307 Pz-10, 1.057.453 PZ'26> 
1.085.221 Pz-26, 1.161.621 Pz-14.

Numery książeczek oszczędno­
ściowych, które wylosowały bon? 
towarowe wartości po 1000 zł, 
zł i 300 zł znajdą zainteresowani 
w specjalnych komunikatach, któ­
re są w oddziałach. Wkrótce- ko­
munikaty będą umieszczone we 
wszystkich ajencjach PKO oraz 
placówkach pocztowych.

W związku z konkursem 
się 6 marca br. losowanie 5 sa‘ 
mochodów osobowych, (na)

odbędzie

KLUB MPiK (Ratajczaka 39) " 
wystawa fotografii obiektów WJ“ 
budowanych w XX-leciu PRk 
funduszów SFOS — g. 10—20.

WOIT (Stady Rynek 10) — 
kno Ziemi Kieleckiej” — g- 9"1'

DYŻURY
SZPITAL MIEJSKI IM. STR^ 

SIA (chir. interna-okulistyka) " 
ul. Szkolna 8/12, tel. 511-11.

STACJA POGOTOWIA RATUN­
KOWEGO M. POZNANIA 
Chełmońskiego 20, telefon 544-44)*

WOJEW. STACJA PR — (ub 
Kościuszki 103), telefon 566-66.

APTEKI: A. Lampego 2, Mar­
cinkowskiego 11, Dzierżyńskieg 
107, Dąbrowskiego 76, Głogowska 
nr 47. TYLKO DYŻUR N°crv‘ 
Winogrady, Główna 53, Starołęc* 
79, Ostroroga 6.


